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nr. 10 Wallfischgasae. A. Oppelik Stadt, StuberbatAoi 
2. Rotter et Cm. I. Rieiaergftf.ie 13 i G. U. D<-iib* a( 
Cm. 1. Mazimilianetrasse 8. W FRANKFURCIE uad 
Meneat w H&mbnrgn pp. Hiasensteiu et YugU-t.

OGŁOSZENIA przyjmują się ra opłatą (i 
od miejsca objętości jednego wi»rsra drobią’® dro- 
kiem. Listy reklamacyjne iiioopióo»$tnow*int ni' 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne ni*- 
zwracają się, laoz bywają roazozoue.

Lw ów  d. 13. w rześnia.

W Peszcie do d. 14. b. m. wątpiono, czy 
w samej rzeczy w toaście koszyckim me było 
wyraża „i sprzym ierzeń-a“» miuio wszelkich za- 
pewnień, mimo tego nawet, że urzędowy dzien- 
nki węgierski już d- 12 b. m. podał toast bez 
owego wyrazu fatalnego. Dopuszczano zresztą, 
ie  cesarz tego wyraz i nie użył, ale że go spo 
wodował do tego opór Tiszy. Okazuje się je ­
dnak dowodnie, że cesarz sani własnoręcznie, i 
z własnego natchnienia spisał tekst toastu bez 
owpgo w yrazu ; a w pólurzędowym komunikacie 
P ttU r Lloyd podnosi, że toast koszycki był da­
leko chłodniejszy od toastu carskiego z d 18. 
z m. na cześć cesarza Austrji, w którym car 
pijąc zdrowie swego przyjaciela i b r a t a ,  do­
d a ł: „Pragnę i spodziewam się, że przyjaźue 
stosunki A ustrji i Moskwy po wieczne czaay za­
chowane będą ku wspólnemu obu państw  dobru.*

w-ęgierskie, że w podobnym też duchu wystąpiły i uycli — wobec owego powszechnego oburzenia, 
pisma wiedeńskie przeciw „sprzymierzeńcowi*, i jakie w narodzie węgierskim wywołały barba- 

Koinuż niewiadomo, jak niezm ierną rolę od-1 rzyustwa. przez Moskali na bezbronnych kobie- 
grywają drobne wypadeczki w życiu jednostek i : taeh i dzieciach popełniane, i które naród wę- 
narodów! T ak  i tu  głupi koncept dworaków ino-1 gierski tak  głośno i jednomyślnie zamanifesto-

' wał — przyłączył się do podjętych przez rząd 
niemiecki przedstawień przeciw wrzekomym bar­
barzyństwom tureckim , przyczem jeduak całkiem 
pominął barbarzyństw a, jak  wiadomo przez Mo­
skali popełniane? Je/.eli to douiesienie jest p ra ­
wdziwe. to zapytuję: Czy krok ten nczyniouo za 
wiedzą i wolą rządu węgierskiego? W reszcie za ­
pytuję: Czy wspólne miiiisterjum spraw zagra-,
nicznych wniosło podobneż przedstawienie prze-1 
ciw barbarzyństwom, przez Moskali i Bułgarów) 
popełnianym ?“

Dosłowne brzmienie reszty iuterpelacyi je- j 
szcze uaiu jest nieznane. Mowa Apponiego, po- j 
przedzająca interpelację, miała być świetną, i 
zyskała powszechne oklaski.

Hon, organ Tiszy, rozbierając w drugim a r ­
tykule spraw ę toastową, domyśla się, że moska- 
lofllskie koła dworskie chciały wybadać opinię i 
Puściły w obieg owego „sprzym ierzeńca11, że atoli 
otrzymały tak  z Pesztu jak  z W iednia odpowiedź 
jasną, która brzm i: „Nikt nie zdoła Austro-W ę- 
gićr przerobić, na sprzymierzeńca Moskwy. W te- 
orji może sobie istnieć sojusz trójcesaiski jako 
wypływ skłonności dynastycznych, prywatnych; 
ale od czasu jak Moskwa podjęła wyprawę roz­
bójniczą na Turcję, sojusz ten u trac ił wszelką 
podstawę moralną." „Zresztą kończy Hon, szyb­
kie urzędowe zaprzeczenie wcale się nie przy­
czyni do umocnienia stosunków obu monarchów; 
jeszcze tylko jedeu krok, a polityka anstro-wę- 
gierska wejdzie na tory właściwe. Oby ten krok 
jak  najrychlej zrobiono!"

Pesti Naplo dając szeroki pogląd na położe­
nie, wzywa Andrassego, aby poinuy był swego 
pochodzenia deakistowskiego, i jak  mu odradzali 
przyjaciele polityczni, gdy otrzymał wezwanie 
objęcia tuki spraw  zagranicznych. „Audrassy — 
dodaje Naplo —- bawił teraz kilka dni we Wę­
grzech. Słyszał on zapewne, jak  bije serce naro­
du, nieciiajże powie Bismarkowi w Salcburgu, że 
nie chcemy przymierza z Moskwą, ale że też i 
Niemcom nadal posłuszni być nie chcemy, albo­
wiem naszym monarchą nie jes t cesarz Wilhelm, 
tylko cesarz Franciszek Józef I., mający milion 
żołnierzy na rozkazy. Manifestacje opiuii z dni 
ostatnich przekonały zapewne t ik  rząd węgier­
ski jak  i wspólny, że dotychczasowa polityka ze 
w nętrzna wraz z sojuszem trójcesarskim na nic 
się nie zdała, że przymierze z Moskwą byłoby 
zamachem, któryby wierność, miłość i przywią­
zanie do dyuastji, te spójnie państwa, podkopał, 
że okupacja Bośnii i złupieuie Turcji byłoby 
próbą, któraby uietylko u parlamentu opór napo­
tkała , *le prawdopodobnie do wrogich rządowi, 
r e w o l u c y j n y c h  konwulsyj doprowadziła."

Zresztą z zadowoleniem konstatują pisma

skalofilskich wręcz uiemożliwem uczynił wszel 
kie choćby najskromniejsze przymierze Anst.ro- 
W ęgier z Moskwą, a zatem i z Berlinem.

Do jakiego stopnia doszło było oourzenie i 
rozdrażnienie we Węgrzech, dość jeszcze w koń­
cu przytoczyć fakt następujący. Po wielkich m a­
newrach w Koszycach udał się cesarz jeszcze d.

112. b. m. z całą św itą swoich i obcych dygnita­
rzy na takież manewry do Czegledu. Ćzegled 

I je s t to miasto ultra-koszutow skie; ztam tąd wy- 
j chodzą deputacje do Kosznta, do wyborców i do j 
deputowanego Czegledu Koszut stosuje swoje 
sławne listy — mimo to cesarz deputację mia­
sta  przyjął przemową jak  najserdeczniejszą. W sze­
lako na wiadomość o toastowym „sprzymierzeń­
cu11 CzegledziauJe — pomimo obecuośei cesarza 

ji jego uprzejmości — umyślili wyprawić owację 
j tureckiemu attaszowi wojskowemu. Wyobraźmy 
, sobie tę owację — przypuszczając, że cesarz w 
istocie użył owego wyrazu okropnego — owację 
pod oczyma cesarza, na czele korpusu, w obe 
cności tlurau obcych dygnitarzowi N aturalnie że 
po wyświeceniu prawdy Czegledzianie zaniechali 
owacji.

J a k  wiemy z wczorajszego dodatku naszego, 
w węgierskiej Izbie posłów zgłoszono cały sze­
reg interpelacyj w spraw ie wschodniej, — jedna,

• Apponiego, pochodzi od frakcji Seuuyeja, trzy od 
skrajnej lewicy, a jedna, L. Simoniogo, od dea- 

, kistów. Byłyby one niezawodnie wniesione także 
, bez wypadku toastowego, ale pewnie nie z taką 
dosauuością, nie z takim  widokiem powodzenia, 

j Iu terpelacja Apponiego brzmi : .Zważywszy,
: że jak  powszechnie wiadom o, Serbia gotuje się 
.do wojny z M oskwą; dalej, że najpoważniejsze 
dzienniki europejskie konstatują f a k ta , które, 
jeśli są prawdziwe, nakazują nam poprostu z o- 
bowiązku honoru powstrzymać akcję serbską;

J wreszcie że, chociażby te  doniesienia były myl­
ne, to jednak dopuszczenie złam ania pokoju 

[przez Serbię jes t sprzecznem z przykazaniam i 
lojalności politycznej, z dobrze zrozumianym iu-

Wyjazd Amlrassego z Tisza Dob spóźnił się 
o dwa dni. Ma on dopiero dzisiaj powrócić do 
Wiednia (czy też w stąpił do Pesztu, jak zamie­
rzał, niewiadomo), i nie natychm iast wyjedzie 
dalej, tylko dopiero we środę" ma się spotkać z 
Bismarkiem, i to już nie w Gasteiuie, lecz w ’ 
Salcburgu. Podobno z wielką chęcią A udrassy 
wycofałby się obecnie od tego zjazdu, którego 
tak  gorąco pragnął.

Z powodu tego zjazdu Frnidbl. podaje list, 
niby z Berlina nadesłany, a zapewniający prze- 
dewszystkieiii, że cesarz niemiecki, jakkolwiek 
bardzo go smucą niepowodzenia moskiewskie, 
jednak choćby tylko dem onstracją wojenną nie uiyśli 
ułatw ić Moskalom wojowania z Turcją, a tern 
mniej Bismark pozwoliłby na wysłanie korpusu 
niemieckiego do W arszaw y dla stłum ienia ima- 
ginowanej rewolucji polskiej. O tem Bism ark i 
Audrassy rozmawiać nie będą. Bismark ograni­
czy się na ubolewaniu nad Moskalami, i nie bę­
dzie Andrassego odciągał od dotychczasowej tak  
dla Niemiec jak  dla Austrji korzystnej polityki. 
Natomiast skonstatowauem będzie, że jakkolwiek 
zamieszki wschodnie A ustrję bardziej obchodzą 
jak  Niemcy, wszelako polityka obu państw co do 
przyszłego ukształtow ania Wschodu, jest jedna­
kową. „Ks. Bismark, tego można być pewnym, 

teresem monarchii naszej, a nawet z wyzńanem i!całego wpływu swego użyje, aby przeszkodzić' 
urzędowo celami naszej polityki wschodniej: — wszelkiemu przez kogokolwiek naruszeniu żywo­

tnych interesów Austro-W ęgier."
Co za łaska dla Austro Węgier, które mają 

milion wojska doskonałego i jednym ruchem mo­
gą zaszachować na zabój Moskwę wraz z Niem­
cami.

zapytuję p m inistra-prezydenla: 1) czy to prawda, 
że przedstawienia naszego m inisterstwa spraw 
zagranicznych przeszkodziły Porcie wykonać te 

; w jskowe kroki zapobiegawcze, któremi w pew- 
'nyiii obecnej-wojny okresie wojska swoje od a ta ­
ku serbskiego zabezpieczyć zam ierzała ? — 2).  -

'czy  p. minister-prezydent użył w tej 3prawie j Czeski (właściwie bohemacki) W ydział k ra- 
j przysługującego inn wpływu na kierunek spraw  ijowy oświadczył się przeciw rozciągnięciu na 
| zagranicznych, i czy zamyśla go użyć w tym ce- J Czechy ustawy o pijaństwie z powodu, że to uie 

lu, aby wmięszanie się Serbii do akcji w szel-1 jest ani pożądanem ani konieczneiu.
:kierni środkami wstrzymano?"

Inteipelacja Helfiego brzmi: „Czy prawdą Sejm kroacki przyjął już ustawę przeciw
i Jest, co donoszą dzienniki tak  krajowe jak z a -1 lichwie 
graniczne, że wspólny m inister spraw  zanranie.z-'

K orćspontleR ęje  „Usw&a 3
K o n s ta n ty n o p o l d. 7. września.

(Okrucieństwa moskiewsko bułgarskie.)

W chwili kiedy niektóre m ocarstwa, posłu­
szne skinieniom Moskwy, zabierają się do prote­
stu przeciw wrzekomym okrucieństwom Turków, 
a przeciwnie mimo najwiarygodiiiejszych dowo­
dów, wykazujących rz ęzywisfe okracieustwa mo­
skiewsko-bułgarskie — przemilczają o nich, a 
naw et im zaprzeczają — konieczną staje się 
rzeczą wydobywać na jaw  jak  najspieszniej t a ­
kie fakta" i takie dowody postępowania moskiew­
skiego, które żadnym uledz nie mogą zaprzecze­
niom. Mamy właśnie przed sobą list p. W iktora 
M israhi wraz ze spisem ofiar. Ponieważ wzmian­
ki o tym dokumencie nie widzę dotąd ani w 
Craz. Nur. ani w żaduym innym dzienniku euro­
pejskim, przeto spieszę go zakomunikować. F a k ­
ta  podane najłatw iej je s t stwierdzić, bo dość zą- 
pytać — co się stało  z wymienionemi w liście 
ofiarami.

P. Misrahi, po wstępie potępiającym milcze­
nie zachowywane w tym względzie przez Niem­
cy — tak  pisze :

„Do Eski-Sagry d. 22. lipca weszły wojska 
moskiewskie — ta  przednia straż  cywilizacji mo 
skiewskiej Zostawały one tam tylko dziewięć 
dni. W szelako przez tak  krótki przeciąg czasu 
sałdaei carscy potrafili przetrząsnąć wszystkie 
bez wyjątku domy żydowskie.

Po zagrabieniu wszystkiego co tylko tam 
znaleźli i po ogłoceuiu domów ze wszelkich ru ­
chomości, pozabierali kobiety i dzieci, powiada­
jąc, że trzymać je u siebie będą jako zak ładni­
ków dopóty, aż rodzice ich wydadzą — jak  się 
w yrajali — skarby zakopane w ziemi. Gdy 
u iesz*ęśliw i nie byli w stauie zadość uczynić 
woli swych katów — ci ostatni rzucili się na o- 
fiary, gwałcąc kobiety i młodo dziewczęta, paląc 
domy, zamknąwszy w nic i poprzednio mieszkań­
ców, profanując świątyni#, — a wszystko to dla 
większej chwały Jego carskiej Mości i w imię 
moralności ehrześciańskiej. Przez całych dziewięć 
tych dni okropnych trw ania scen owych w dziel­
nicy żydowskiej słychać tylko było krzyki, żalo- 
śne skargi i płacze. Doszło do tego, że dzieci 
żywić się musiały jeno starem i kaczanam i od 
kapusty, wygrzebywanemi ze śmiecia, a ci co 
nie wierzą, mogą jeszcze dziś widzieć w Adrja 
uopolu te nieszczęśliwe dzieci, wieku niżej la t 
ośmiu, pokaleczone spisami kozackiemu Było to 
widowisko okropne! Po ulicach widziano tu  k a ­
wałki trupów muzułmańskich, ówdzie młode dziew­
częta poduszone, tam znów starców powiązanych 
kajdanami. Po upływie dziewięciu dni przybył 
Sulejman baszą na czele swej walecznej armii, 
wypędzając przed sobą M oskali: żołnierze tur 
reccy rozdzielili pomiędzy pozostałych przy życiu 
mieszkańców Sagry suchary i wodę ; lecz oca­
lała tylko jedna trzecia część mieszkańców tego 
miasta.

W Kązanłyku odważni żołdacy moskiewscy 
odznaczyli się w inny sposób; zawładnęli oni 
tem miastem w sobotę; żydzi zgromadzeni byli 
w synagogach na modlitwie. Naraz w jednej 
chwili ujrzeli się otoczeni żelaznym pierścieniem 
Bułgarów i kozaków. Ptzywódzeą ich był B uł­
gar, niejaki Simio, przedtem strażnik winnic, 
należących do żydów. Nieszczęśliwi ci spostrzegł­
szy go, rzucili mu się do nóg, błagając o litość 
i m iłosierdzie. — „Natychmiast", odrzekł ten 
nikczemnik; i rozkazał swym towarzyszom chwy­
tać  osony, które wskazywał. Powydnszawszy je, 
pozarzynał u progu świątyni; poczeni zamordo­
wawszy kilka psów z ulicy, zmięszał ich krew 
z krw ią ludzką, i zm uszał pozostałych przy ży­
ciu żydów pić ten  okropny napój. T rupa naczel­
nika gminy, Abraham a Canettrego psy pożarły, 
wielka ilość kobiet, dzieci i starców została p o ­
grzebaną pod ruinami świątyni.

Oto jes t obraz szczegółowy ofiar: cenuy to 
i rzadki dokument, mogący oświecić panów dy­
plomatów na przyszłej konferencji
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Samuel Kausz Behora 
Usuda Assa 
Czylibou Assa Behora 
Szabat Beraha 
Behor Beraha Mazaltow 
Salom Beraha 
E leazar Farhi 
Usuda Alevy Kało 
M ichał Eskenasi Simbul 
Damid Beraha 
Dawid Sagi 
Luna 
Bachel 
Kało

2. kategorja I. Bez wieści (Eski-Zagra) 
Juda Catalau Bolissau — 1
Juda Beraha Lnuachi — 2
Izaak  Beraha — —
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3
1
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II. Zabłąkani :
4. Michał Katalon Ribka 1 — 3
5. Rahenon K atalon -  — 1
fi. Chaim Assa — — 1
7. Behor Kanelti - -  — 1
S. Behor S. Beraha 1 — 2
9. Mejer Soja L ea 3 1 5

10, Izaak  Soja Reiną ... — — 2
11., Ribka — — —

3. kategorja — I. R an n i:
1. E leazar Uziel E s te r 1 2 5
2. Józef Levy — — —
3. Samuel Bedżaion Bieuyenida — 2 4
4. B. Bieuvenida 1 1 4

II. kobiety i dziewczęta zgw ałcone: 
Zgwałcono 4 kobiety i 1 dziewczynę, k tó ­

rych nazwisk niechciane powiedzieć.

Listy do przyjaciela
o  w y s t a w i e  l w o w s k i e j .

przez
Agatona Gillera 

VIII.
Dzisiaj na wystawie mieliśmy niezwykłego 

gośeia. Msgr. Jacobini, nuncjusz papiezki z a ­
szczycił ją  swoją obecnością, przybywszy o go- 

Qra “£' ^ w a rz y s z y ł  mu m e tro p o litaV  
. ks‘ Sembratowicz, w pałacu którego uuu- 

cjusz zamieszkuje, arcybiskup W ierzchlejski i 
wielu duchownych. Szkoda, że pogoda nie sprzyjała 
zwiedzaniu wystawy. Deszcz wprawdzie przestał 
padać, lecz niebo było zachmurzone, a drogi mo­
kre. Komitet wystawy z kokardami papiezkiemi 
na piersiach, przyjął nuncjusza prawdziwie po 
polaka: chlebem, solą i miodem, które w przed- 
siouku głównego gmachu na stole przykrytym 

włościańskiej położono na dwóch
ialaf nr7 vńnmf^ Z Koso™> które ci opisałem 
jako przypominające włoską majolikę, i na trze ­
ciej misie drewnianej, wyrzeźbionej w Rymano­
wie. Symboliczne znaczenie ebleba, soli i E. j0dn 
wytłumaczył w powitalnej mowie Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki dostojnemu gościowi. W  ten 
sposób witano U nas od wieków drogich gości, 
Wstępujących w progi domowe czy to szlachcica 
®zy chłopką, temi darami okazywano, iż wszyst- 
ko> co Bóg dał domowi, jes t i dla gościa, kcóre- 
mu pobyt radośnem i szczerem sercem osłodzić 
rS  jakby miodem. Nuncjusz odpowiedział 
WTstawionr(łecZnem słowem, i ciekawie oglądał 
b ja tó .1  8  S S S W t t .  które mu okazywał i 0 - 
nuncjusz u* ]£ ! !? ¥ •  Z, P ^edsionka zwrócił się 
W której księżna r  sah wysfcaw7  PracJ  kobiet’ 
stw ie Polek w ita i)eonowa SaPieżyB& w zast§P' 
okazywała wszystklv ePrez« ^ a n ta  P iusa IX , 1 
wspaniałe ornaty hrK̂  waimejsze przedmioty,
bianek Komorowskich7  ,Ma-Jl bra/
roboty włościanek z ( L f * ? 1. Deputowiczowej,

RJ a r > v  L -pzyfn-1 ^okaszewiczowej i 
C0wiwyr0by taku l  h ie ?  p  świa<iczące o pra- 
stronv ^ - naszycb u.. „_° ^wiedzeniu lewej
sza 1  głowne?° gmac ’ zaProwadzono nuncju-
tv J 1 Pr&wą êg0 stl^ nf ' fgl ™  s% P'ękne robo- 7 stolarzy pólskich, 1 fortepian wyrobu d Wo- 
romfeckiego z j ^ ł a .  Dźwięczny i siln Ą os , 
go fortepianu mógł nuncjusz ocenić z nfeśmier- 
telnego m azurka „Jeszcze Polska nie zginęła" 
którą zagrał p. Makarewicz. Wyroby uczniów 
szkół wydziałowych i realnych uważnie nuncjusz 
oglądał. Przy zbliżeniu się do sali przemysłu do­
mowego, organy pana Śliwińskiego zabrzmiały 
Pieśnią „Boże coś Polskę", w której wyśpiewali 
Bolący, co ginęli za Ojczyznę w pamiętnych la­
tach 1861-63, wszystkie wzniosie i szlachetne n- 
-Czącła, jakie ich ożywiały Na odgłos tej nuty,

pełnej wspomnień, odkrył głowę nuncjusz, a za 
nim wszyscy obecni zdjęli kapelnsze na znak po­
szanowania tych celów, za które tysiące Polaków 
życie swoje dało. .lak dla każdego zwiedzającego 
wystawę, tak  i dla nuncjusza obejrzenie sali 
przemysłu domowego było najciekawszą rzeczą. 
Przedmioty bowiem w niej zaw arte uietylko ze 
względu przemysłowego, ale też i etnograficzne­
go zdolne są zająć człowieka wykształconego a 
myślącego. W ystawa koni podobała się nuncju­
szowi równie jak  wszystko, co na niej widział. 
Opuszczając wystawę, dziękował komitetowi za 
oprowadzenie go i przyjęcie. Zdaje się, że nun­
cjusz ze Lwowa wywiezie bardzo miłe i trw ałe 
wspomuienia, wszędzie bowiem, na każdym kro­
ku spotyka go prawdziwie polska serdeczność. 
To też dziękując prezydentowi p. A. Jasińsk ie­
mu za przyjęcie, jakiego doznał od m iasta, rzekł, 
iż jakkolwiek wszędzie w Galicji witano go i 
przyjmowano uroczyście, nigdzie jednak nie przy­
jęto go tak wspaniale i serdecznie, jak  we Lwo­
wie. Pomiędzy nami też zostawi msgr. Jacobini 
miłe wspomnienie. Uprzejmość jego bowiem a 
przedewszystkiem prawdziwy szacunek i uzna­
nie, jakie okazał dla narodu naszego, na wszyst­
kich zrobiły najprzyjemniejsze wrażenie.

Po opuszczeniu wystawy przez dostojnego 
gościa o trzy kwadranse na trzecią, prowadzi­
łem dalej przegląd wystawy robót kobiecych, 
rozpocząwszy go tym razem od malowideł na 

'porcelanie panny Krystyny Prusinowskiej. Malo­
wideł tych je s t dziesięć sztuk, — trzy wazoniki, 
pięć talerzy i dwie tace. Na jednaj z tacy wy­
malowana głowa nmlata, na drugiej bukiet kw ia­
tów z mistrzowstwem prawdziwem. Talerze i 
yazoniki są ozdobione malowidłami pfzedstawia- 
jącemi sceny z życia ośnmastego. w'ieku i kw ia­
ty, według najlepszych wzorów francuskich. Ma­
lowanie na porcelanie jest odrębną gałęzią sz tu ­
ki, która wymaga nie małej nauki i wprawy. 
We Francji i w Saksonii poświęcają się temu 
rodzajowi m alarstw a niepospolici artyści, naczy­
nia zaś przez nich ozdobione cenione są i płaco­
ne jak  każde, inno dzieło sztuki. Panna Prusi­
nowska obdarzona niepospolitym talentem , obra­
ła  sobie jako specjalność malowanie na porcela­
nie i doszła w nim do możliwej doskonałości, u- 
cząc się go przez la t kilka w Paryżu. Rysuuek 
jej jes t poprawny, koloryt świetny." Wymaganą w 
tego rodzaju malowaniu delikatuość i miękkość 
pędzla i subtelność w wykończeniu posiada w 
wysokim stopniu, to też malowidła pauny P ru ­
sinowskiej na porcelanie należą do najlepszych 
i najpiękniejszych jakie widziałem. A rtystka to 
w całem znaczeniu tego słowa, której równych 
nie wiele i Paryż posiada. Przypominamy sobie, 
iż na jednej z wystaw paryskich panna P ru si­
nowska otrzym ała medal. W kraju prace jej są 
jeszcze nieznane. Zdaje się naw iż po raz pierw­
szy przedstaw ia je na  naszej wystawie polskiej 
publiczności. Prześliczne te tace, talerze i wazo­
niki są do sprzedania, — niewątpimy, iż znaidą 
nabywców. P anna Prusinowska je s t rodem z Ży­
tomierza, Ojciec jej znanym jest w literaturze 
naszej autorem. Ma ona zam iar osiąść w W ar­
szawie lub w jakiem  innem większera mieście 
polskiem i jeżeli znajdzie zachętę do pracy, pod

jej kieruuk;ein będą się mogły kształcić inne p a­
nie, a ten rodzaj m alarstwa u nas bardzo mało 
uprawiany, niezawodnie się rozszerzy z pożyt­
kiem dla kraju.

Oprócz malowideł na porcelanie panny P ru ­
sinowskiej i pani Czaruomskiej, k tóre w poprze- 
duim liście opisałem, z dziedziny sztuki znaj­
duje się w tej sali duży obraz olejuy, malo­
wany przez p. Zofję Szeptyeką a przeznaczony 
do kościoła w Jaziowcu. J e s t  to kopia z słyn 
nego obrazu Corregia „Narodzenie11 ~  w którym 
oświetlenie głowy dzieciątka Jezus przez znaw­
ców jest podziwiane. Kopia ta  bardzo dobrze 
zrobiona, będzie rzeczywistą ozdobą kościoła ja- 
złowieckiego. Niewidziałeui oryginalnych prac 
p. Szeptyckiej, mniemam jednak iż artystka, 
k tóra tak  wybornie umie kopiować arcydzieła 
mistrzów, potrafi i oryginalnie piękne obrazy 
tworzyć. Pod tym obrazem umieszczono antype- 
djutn bardzo pięknej roboty podobno księżny 
Leouowej Sapieżyny. na którym zw raca uwagę 
haft z peli imitujący złoto.

Je s t jeszcze w tejże sali inne dzieło m alar­
skie a mianowicie akw arela roboty panny Aban- 
court przedstawiające „Powołanie św. Ludwiny", 
okazująca ta len t i wprawę. Obok zaraz je s t 
obrazek na białym atłasie z włosów misternie 

; ułożony przez p. K ajetannę W isłocką który 
I p rzedstaw ia przechodzącą kobietę z dzieckiem 
obok siedzącego pod drzewem chłopaka. Inny 
tegoż rodzaju obraz w ramach ze słomy zręcznie 
zrobiony z patyczków przez nieznanego mi na-, 
zwiska panią przedstawia dom wiejski i d rzew a.. 
Konstancja trr. S tadnicka wystawiła sześć ele­
ganckich stolików naśladujących in k ru s tu ją  spo-: 
sobern niedawno wynalezionym. Figury anioł­
ków, ludzi, herby a zwłaszcza też liście paproci 
na tych stolikach tworzą ornament bardzo gu- 
stowuy i piękny. Zasługuje także na uwagę 
stolik snycerskiej roboty, ua nim zaś deseń 
ciemnego koloru włóczką strzyżoną wyhafto­
wany ua materji jak lama złotej, złożonej jeżeli 
się nie mylę z taśm ■ nakładanych i czarnym 
jedwabiem przeszywanych. Robota to żmudna, 
pracowita lecz ładna. W ykonała zaś ją  ośmdzie- 
sięcioletnia Zofia hr. Fredro.

Naprzeciw tego stolika w oszklonej szafce 
mieści się wystawa kwiatów z fabryki pani Teo-1 

I fili Zielińskiej, znajdującej się we Lwowie przy 
J  ulicy Akademickiej nr. 8. Kwiaty sztuczne pani 
Zielińskiej, która uczyła się ich robić, podobnie 
jak  pani Toloczko, w Pal-yża, są jakby żywej, 
naturalnej barwy, wyrobione pięknie i gustownie 
i śmiało ż najlepszymi paryskiemi w porównanie 
pójść mogą. W tej szafce jes t ich pełno jak w 
ogrodzie i to najrozmaitszego gatunku. B u k ie ty . 
fiołków, róż, maków, głogów, kouwalij, pierwiosu-j 
ków, lilii żółtych są prześliczne. Ubrania z 
kwiatów ua snknie balowe ułożone fantastycznie 
zadowołnić mogą najwytworniejszy gust, równie 
jak  ubrania na głowę, zacząwszy od modnych 
te .az owocowych aż do powojowych. Pani Kon­
stancja Tołoczko, k tóra posiada także fabrykę 
sztucznych kwiatów we Lwowie przy ulicy Ko-1 
pernika nr. 28., w dwóch oszklonych szafach 
przedstaw iła swoje wyroby. I te są również pię 1 
kne i mile wpadają w oko farbą swoją. B ratki,

róże, fuksje, laucifoljo, białe nakrapiane czerwo- polskiej do wyrobów polskiego przemysłu, wyj- 
no lilje, zdają się być w ogrodzie świeżo zerwa- dzie na wielką jego korzyść, wyróżni go bowiem 
ne. Bukiety harmonijuie dobrane, girlandy z pier- z pośród fabrykatów w  handlu będących, nada 
wiosnków, z bluszczów, z róż, z niezapominajek, mu wielce oryginalną piękność i sprawi, iż wy- 
są przedmiotem zachwytu pań, które zawsze roby nasze będą poszukiwane w świecie. Dywan 
bardzo licznie zapełniają tę  salę. Każdy kto p. Strzyżewskiego je s t w calem tego słowa zna- 
obejrzy wystawę pań Zielińskiej i Tołoczko, czeniu prześliczny. Kolory dobrane harmonijnie, 
przyznać tnusi, iż fabrykacja sztucznych kwia- haft doskonały. Tw arze i ręce figur na dywanie 
tów. niedawno prawie u nas nieznana, zrobiła są malowane przez p. A leksandra Raczyńskiego, 
we Lwowie ogromny postęp. Byłoby grzechem iaszczytnie znanego w naszem mieście m alarza, 
sprowadzać dzisiaj kwiaty sztuczne z Paryża Za czasów dawnych fabryka gobelinowa w
lnb z Wiednia, kiedy tu na miejscu mamy ró- Nieświeżu, — przenosiła sceny historyczne na 
w uie piękne a o wiele tańsze. dywany, zwłaszcza te, w których książęta Ra-

P. Teofila Pąchulska zasłużona nauczycielka dziwił łowię założyciele tej fabryki brali ndzial. 
uaszych Polek w Paryżu, która kilkanaście pań Niewiele już pozostało robót nieświeskich, je- 
przybyłych na emigrację wyuczyła fabrykacji dna zawieszona na ścianie Muzeum Lubomir- 
sztucznych kwiatów, mieszka obecnie w K ra k o - , skich w Zakładzie Ossolińskich, przekonywa nas 
wie. Na wystawie wiedeńskiej otrzym ała medal, 0 ^ei“ ' fabrykacja dywanów była dawniej w 
na lwowską w ystiw ę nadesłała z K rakowa ko- świetniejszym stanie. Próby dzisiaj czynione dą- 
szyk ładnych przez siebie zrobionych kwiatów. otuchę lepszą na przyszłość, zwłaszcza, iż wi- 
Panie krakowskie także uiepotrzebują już spio- dzimy w nich samodzielne usiłowania a nie śle- 
wadzać z zagranicy kwiatów, kiedy mają ich Pe naśladownictwo zagranicy. Gdy obok obrazów 
wyrób na miejsca tak  piękny jak p. Puchalskiej, polskich artystów  — salony 1 pokoje ozdabiane 

Pani Dwernicka z Temeszewa wyrabia kwia^ b §d% dywawanami i gobelinami polskimi a we 
ty  z piór ptasich ze słomy, z mchu i z innego .wszystkich rodzajach tkanin, będziemy mieli ory- 
podobuic pospolitego m aterjału. Nie mogą one ginalne, własne desenie, ta  zaś oryginalność 
rozumie się być porównane z kw iatam i o far- przejawiać się będzie 1 we wzorach snycerstwa 
bach naturalnych, posiadają przecież sobie wła- 1 we wszystkich innyeh 1 , ro ich naszych, — 
ściwą piękność — a zw racają uwagę oryginał- wtedy przemysł polski zajmie ważne stanowisko 
nością Są one przeznaczone na sprzedaż na ko- w świecie 1 kraj wzboga«»c będzie. Potrzeba 
rzyść sierót Pani Dwernicka wystawiła jeszcze żylkoj ażeby odrazu wyrabiał sobie samodzielne 
ładne roboty na drutach, hafty i talerzyk na bi- wzory i ażeby kupujący popierali usiłowania 
łety wizytowe, zrobiony z ziarnek zbożowych. przemysłowców w tym kierunku. Pożądana ta  

Do odznaczających się robót na wystawie chwila podniesienia i odznaczenia się polskiego 
pracy kobiet należą hafty perskie i tureckie przemysłu nadejdzie w prędkim czasie, gdy ro- 
W alerji. baronowej HeydlowTj n a^ k a szm irac h , zumnie skierowane usiłowania ogóln ludności 
suknie i tym podobnych m aterjach. Nie umiem zawsze będą mieć i to na celu, ażeby wyrobowi 
ci opisać sposobu, w jak i się ren haft robi, któ- [polskiemu dawać w kupowaniu pierwszeństwo 
rego baronowa Heydel jeżeli nie je s t wynalazca Przed obcym, 
to jes t w nim niezawodnie mistrzynią. W idzę lii f  , , - wr7P,5nja
kaw ałki ze starych perskich ' sżalów i różnych7 
starych m ateryj naszywane jako ozdoby w deseniu -

^ ha[fc0Waa| rm 1 S p r o s t o w a n i e .  Tak w nr. 211 jak 213
nv t  7 Cit \ Po 'V̂ w C ?  Gazety Narodowej przestawione zostały niektóre
py, dolmanu, chustek, serwet, kaftaników-, dy-wa- .Listów do przyjaciela z wystawy" przy ła-

S i / S T 1T S t r  r *  ? “ • w * *  « • »  •«
&  b a S  . " ' i f ' 1. " ' 1 * ;J J J w i e l e  r ą k  ltd. a i do słów ustępu zaczynającego

się od wyrazu „Szkoła w Rymanowie", powinien 
być zamieszczony zaraz po ustępie mówiącym o 
przyjęciu nuncjusza a mianowicie po wyrazach: „zo­
stawić pamiątkę żywych uczuć i myśli ludzi, k tó ­
rzy się t ą  W/stawą aajmują." W liście VI. ustęp 
zaczynający się od słów „Szycie białe wykonane 
w pracowni Stowarzyszenia itd. a kończący się 
wyrazami „zrobiony z materji zdobytej na Tur­
kach pod Wiedniem przez Jana III., jest własno­
ścią Bernardynów lwowskich", powinien być zamie 
szczony zaraz po słowach „mają przytem prawo 
do ratowania się w razie potrzeby pożyczkami -z 
kasy’ zaliczkowej." Zwracamy uwagę na te prze­
stawienia, sprawiły one bowiem pewien nieporzą­
dek w opisie i przerwały jego systematyczność.

strojnymi. Śliczny je s t biały dolman z perskim 
haftem, kapa, szal i jakieś tureckie nakrycie. 
M antyla czarna haftowana perełkami także 
piękna. Przypatrując się tym robotom podziwia­
łem oprócz gustu i zręczności, cierpliwość nie­
zwykłą, potrzebną, do wykonania takich haftów 
i umiejętność zużytkowania lub odnaw iania s ta ­
rych już znoszouych rzeczy.

Jedną z ozdób tej sali je s t dywan wykona­
ny pelą, włóczką i złotem gobelinowym sztychem  
przez panie w pracowni pana Kamila Strzyżow- 
skiego przy ulicy Halickiej pod liczbą 5. P rzed ' 
staw ia on wzniosłą scenę pod Wiedniem, kiedy 
król Sobieski, siedząc ua koniu, krzyżem błogo­
sław ił husarzów swoich, którzy uderzyli na T u r­
ków. Winszujemy panu Strzyżowskiemu pomy 
słu przeniesienia jednego z najpiękniejszych dzieł 
sztuki na dywau. P rzykład jego powińienby z n a ­
leźć naśladowców. Zaaplikowanie wzorów sztuki



4. kategorja:
Szukających ocalenia w Adijanopolu 22 

sierpnia 1877:
1. Behor Levy — — 1
2. Nissim K atalau  E ster 1 — 3
OO. Abrah. K ata lau  E ster m atka — — 2
4. Józef B. Jahiel Bienyeinda 1 1 4
5. Abraham Dżaen Maz&ltar 1 1 4
6. Mair Dżaen Zembnl — — 2
7. Józef M adżar Douua 1 — 3
8. Czylibou Madżar 2 — 3
9. Abram Modżar Sara 1 4 7

10. Dawid Pius E ster 3 ■ 5
U . Jakob Abdalah K lara 1 2 5
12. Miszon Abdalah

Dżaja jego m atka — ■ 2
13. Benor Jah iel Rosa 2 • 4
14. Izrael Madżor Bienvenida 3 5
15. Dawid Madżar 1
16. Rafael Saranga 2 1 4
17. Rafael Mudżar E ster 2 2 6
18. Konorta M adżar — — 1
19. Czyliban Assa lekarz — —
20. Samuel Benzion — — 1
21. Izaak  K ata lan  E s te r — — 2
22. Joz Czaldetti — — 1
23. Chaim Uzuel Lea 3 1 fi
24. Czylibon Assa chłopiec — — 1
25. Abram K atalau  „ — — 1
26. Bienvenide — 2 3
27. E ster 1 2 4
28. Mazaltov 1 — 2
29. Kało 3 1 5
30. Behora 1 — 2
31. Zembul — 2 3
32. Behora 4 2 7
33. E ster — — 1
34. Seniora 3 1 5
35. Behora 1 — 2
36, Lea 1 1 9

sama, o której już wiemy z cetyftskiej depeszy.' Moskali, że na wszystkich punktach zmuszają 
Według czarnogórskiego doniesienia wypadła ona ich do cofnięcia się. l’ięć razy zmieniają Moskale 
pomyślnie dla wojewody Lazara Soticza, ktdry nie swoje stanowiska, i próbują za każdym razem 
tvlko że na głową pobił Turków, ale nadto część z innych punktów uderzyć na pozycje Turków, 
ich wojska otoczył, tak że będzie musiała złożyć ale reduty ich są tak  umiejętuie usypaue, iak 
Dr06 " dobrze obrane są punkta dla baterji tureckich,

że kolumny moskiewskie jak  tylko wkroczą w 
ich sferę, wnet łam ią się i pod gradem kul i 
granatów nie są w stanie posuwać się dalej. O

Mamy tedy o owej bitwie u stóp Bałkanów 
jak donoszą Turcy, czy też przy wios e Jezero jak 
twierdzą Czarnogórcy, donies:enie z obu uieprzyja-1 _ 
cielskich obozów, pomimo tego jednak nie może- godzinie czwartej po południu bierze Zatów dwie 
my wyprowadzić żadnego wniosku co do tego kto brygady z rewerwy, wzmacnia niemi szturmują- 
właściwie zwyciężył. Podobno nie omylimy się oe kolumny i każe znowu iść do ataku. Trzy

5. Kategerj*.
Żydzi uprowadzeni gwahetn do Szipki.

1. Izaak Bedżarano Zienbnl —. — 2
2, Samuel B. Abram Siniora 1 2 5
3. Abram B. Samuel Perła 1 1 4
4 . Samuel Agi Behora 2 — 4
5. Izaak Agi Bienuenide 2 1 5
6 . Chaim Agi Behora 2 — 4
7,. Jakób Levi 1 1 3
8. Abram Levi Bella — — 2
9. Aarou Assa Donna 1 1 4

10. Rataei Assa Bienuenida 3 — 5
11. Izaak Assa Rachel 2 2 6
12. David Assa Donna — — 2
13. Jakob Czaldetti Sabatula 2 2 6
14. Salom Maskona Rachel 2 — 4
15. Nissim Halevi Sara — 1 3
16. E lia  Bidżarano — 1
17. Abadia Assa, chłopiec 

Gambel Ratalan Solucza
--- — 1

18. 2 3 7
19. Daniel B araha Behora 1 2 5
20. Jozef Beroha Hursi 1 2 5
21. Mojżesz Beraha Meriam -- 1 3
22 Michał K atalan Reina t 2 5
23.' Jab e ta  Levy Luna — 2 4
24. Jakob Beraha Peina 1 2 5
25. Abram K aneti Dżamila — 2 4
26. Chaim K aneti Balisson — 1 3
27. Merkado Kaen Bella 2 3 7
28. Abram Madżar .—. 1 2
29. Mochau M adżar Duda 1 — 3
30. Michał Eskenasi Ribka 1 1 4
31. Abram Eskenasi Sara — 1 3
32. Manahem Dżaeu Samhola 4 1 7
33. Chaim K atalan  Reina 2 1 5
34. Juda B erata Bolissu — 1 3
35. Mojżesz L>. K aneti 3 1 7
36. Salamon Beraha Zimbul 3 — 5
37. Konorte Knlbech Lea 1 2 5
38. Josef Dżaen Jasched m atka 2
39. Jakob  Dżaen Rosa 1 1 4
40. Juda Dżaen Rachel 3 2 7
41. Dawid Halevi Behora 1 1 4
42. Aaron Kanetti Bolissn 1 3 6
43. Behor Katalon Behora __ 2
44. Rafael Almaletto - _ 1
45. Nessim Alkulumbre Sułtana 2 2 6
46. Jakob M adżar M&z&ltac 2 1 5
47. Sentab Beraha wdowa 2 1 4
48. Behur Alkulumbre E ster 3 1 6
49. Abraham Eskenasi Sara 4 2 8
50. 2 — 2
51. Abram Uziel Sara — — 2
52. Sentop Uziel Mazał tao 1 2 5
53. Czelebon Eskenasi Behora — — 2
54. Natan K atalan Reina 3 — 5
55. Izaak K atalan Gracia — 1 3
56. Meir K atalan Rachel — — 2
57. Meehon K ata lan  wdowa — — 1
58. Jakob  K atalan — 2 4
59. Behor K atalan Bolissu 2 2 6
60. Józef Kaen Ribka 3 1 6
61. » Oro 3 3 7
62. „ Ribka 2 — 3
63. „ Bohsueza 3 2 6
64. „ Ribka — — 1
65. „ Rachel — — 1
66. „ Miriam 1 1 3
67. „ Luna _ 3 4
(58. „ Behora 2 1 4
69. „ Senioru 1 — 2
70. „ Bienyenuda 5 — 6
71. * E ster — 2 3
72. „ E ster 4 3 8
73. „ Behora 2 1 4
74. „ Palomba 1 — 2
75. „ Malkuna 1 3 5
76. „ M&zaltac 4 1 6
77. „ Behora siostra — 2 3
78. „ Behora 2 2 5
79. „ Banu 2 2 5
80. „ Senioru 1 1 3
81. „ Sułtana 1 —- 2
82. Rachel 3 — 4
83. „ Sułtana 1 — 2
84. „ E ster 1 1 3
85. „ Rachel 3 — 4
86. „ Rachel — 1 2
87. „ Behora 1 2 4
88. „ Bolissu 1 1 3
89. „ Dudu 1 3 5
90. „ E ster 1 2 4
91. „ Sasbona 2 2 5
92. „ Jakobad — — 1

!Z teatru wojny.
Czarnogórski teatr wojny.

Z Konstantynopola nadeszła następująca wia­
domość : „Hafiz-basza z Nowego Bazaru donosi 9. 
b. m., że 5000 Czaruogórców atakowało tureckie 
oszańcowania u s t ó p  B a ł k a n ó w ,  jedaak po 
piętuaBtogodzinuym boju Turcy odparli ich z wiel- 
kiemi stratami, samych bowiem zabitych Czarno- 
górców naliczono na polu 300.“ Odzie to było a 
stóp Bałkanów, tego w żaden sposób domyśleć się 
niepodobna; może Turcy Bałkanami nazywają
góry otaczające Czarnogórę od wschodu, a w takim 
razie bitwa, o której donosi Hafiz-bawa, jest ta

twierdząc, że była to bitwa bez rezultatu i nez 
znaczenia, jakich w każdej wojnie setkami naliczyć 
można.

Tryumfujący ks. Nikita wjechał z pompą 
do pustego Niksiczu, a wojska, co oblęgały to 
m ia3 to , posłał zdobywać Presiekę — ów mały 
fort, co w poprzedniej wojnie, kiedy tam był 
jeszcze Sulejman basza, tak  okropnie dal się we 
znaki wojewodzie- Wukoticzowi.

Turcy przygotowują się do wkroczenia na 
czarnogórską ziemię od strony Baniańskich gór.

A z ja ty c k i te a tr  w ojn y
Otrzymujemy z moskiewskich źródeł wiado 

m ość, że jenerał Komarów rzeczywiście ustąpił z 
Ardahanu, tylko nie do Eiuir-Ogły (po moskiewsku 
Acbałkałaki), lecz pod Aleksandropol, gdzie się 
połączył z wojskami w. k. Michała.

Prawe skrzydło Derwisza baszy stanęło po 
dobno na moskiewskiej ziemi, podczas gdy na łe 
weiu jego skrzydle Moskale stoją na tureckiej. Je 
żeli Turcy dalej będą wykonywali zwrot prawom 
skrzydłem na lewo, to wkrótce Moskale ujrzą na 
swoich tyłach brzeg Czarnego morza. Wobec ta­
kiego niebezpieczeństwa, Moskale prawdopodobnie 
zaczną się cofać ku Kutaisowi.

H obart basza, dowódzca czarnomorskiej tu ­
reckiej floty przesłał Porcie następujący raport
0 wyprawie swojej na Sebastopol:

,D . 24. sierpnia spostrzegłem o jakie 15 mi 
od przylądka G alara jakiś moskiewski parowiec, 
w któiym później poznano jach t moskiewskiego 
cara; jach t ów manewrował wokoro tureckiego 
żaglowego okrętu, należącego do prywatnej osô  
by, z widocznym zamiarem podpalenia go, albo 
też zatopienia za pomocą torpedy. Rozkazałem 
moim okrętom ścigać moskiewski statek , który 
zaledwie nas dostrzegł, wuet zaczął uciekać 
W ywiązała się ztąd nader interesująca gonitwa 
Szybkość moich okrętów wynosiła 13 węzłów, 
nieprzyjacielskiego parowca była taka sama 
W krótce jednak chyżość naszego pędu zmniej­
szyła się na 12 węzłów, a to z powodu, że 
dwóch maszynistów zostawiłem w W arnie dla 
zakupna oleju, reszta  zaś naszych maszynistów i 
palacze byli bardzo zmęczeni, a uadto rnry m a­
szynowe były pełne brudu. Mimo to gonttjśmy 
ciągle moskiewski parowiec, który wszelkiemi 
siłami dążył ku sebastopolskiemu portowi, wi­
dnemu zdała. I  rzeczywiście mu się to udało. 
Za parowcem popłynęliśmy dalej i zbliżyliśmy 
się do sebastopoiskiego portu na jakie 3.000 
kroków. Tu rozpoczęliśmy ostrzeliwać fort Kon­
stantego, a Moskale odpowiadali z ukrytych ba 
terji, umieszczonych po prawej i po lewej stro ­
nie portu. Gradem sypały się na nas kule i gra 
uaty, na szczęście jednak sta tk i nasze były w 
ciągłym ruchu, nie przedstaw iały więc pewnego 
celu i dlatego nie poniosły żadnego szwanku. 
Dość długo podtrzymywaliśmy ogień, lecz kiedy 
się przekonałem. Ze dłuższe pozostawanie w 
ogtńu stu moskiewskich dział, mogłoby przy­
praw ić o zgubę jeden, lub naw et oba moje s ta t 
ki, wówczas nakazałem  odwrót i wkrótce w y­
szliśmy z linii bojowej. Moskale sądząc zapewne, 
że który z moich statków został uszko­
dzony i nie będzie mógł szybko płynąć, uatych- 
m iast w ysłali za nami torpedową szalupę, którą 
od samego początku walki trzym ali na pogoto­
wiu. Szalupa zbliżyła się do nas bardzo odwa­
żnie, lecz w ystarczył jeden a celny strzał, 
aby ją  napowrót do portu zapędzić.

Co do moskiewskiej twierdzy, to muszę za 
uważać, że nowe szańce Sebastopola są nader 
silne i jestem tego przekonania, że pominąwszy 
naw et torpedy, najpotężniejsza flota św iata zna- 
azłaby tam grób, gdyby kusiła się na nie ude­

rzyć. W szystkie działa na szańcach są zakryte
1 dostrzedz ich nie można. Sądzę, że wiele z 
tych szańc wzniesiono dopiero po rozpoczęciu 
obecnej wojny. Zauważać muszę przytem, że nie­
przyjaciel odległość od nas m ierzył za pomocą 
ustra, które widziałem parę razy połyskujące 

się w świetle slonecznem."
U f a d d u n a j a k i  t e a t r  w o j n y .

Plewna pam iętną będzie w dziejach Moskwy, 
itoby się spodziewał, że pod małem m iastecz­
kiem tureckiem, leżącem nad brzegiem Widu, 

rozstrzygnie się los caratu . A przecież dopraw­
dy najbezstronniejszy widz przyznać musi, że we 
wtorek i we środę zeszłego tygodnia (a więc 11. 
i 12. bm.) ca ra t ostatnią pod Plew ną poniósł 
klęskę, i że jego zupełne zniknięcie jest już tyl­
ko kwestją czasu. Zanim nadejdą szczegółowe o- 
)isy walk, stoczonych w tych dwóch dniach, wy­
pada nam zestawić ze sobą wszystkie przez nas 
i przez inne dzienniki otrzymane depesze i u- 
tworzyć z nich jako tako przybliżony obraz tego 
inału, którym się zakończył dram at pod Plewną.

Na wtorek (d. 11. bm.) przygotowali się już 
Moskale ostatecznie do ataku W szystko było 
należycie przysposobione, wojska stały  na wy­
znaczonych punktach, baterje posunięte zostały 
jak  można najbliżej do pozycyj tureckich i o go­
dzinie 10. rano przystąpiono do szturmu. Mo­
skale pewni byli zwycięstwa i to tak  dalece, że 
iuż naprzód chcieli wszystkie wyciągnąć z niego 
korzyści. Więc nietylko postanowili zdobyć redu­
ty tureckie, które w liczbie jak  się zdaje 17 two­
rzyły wschodni i wschodnio-południowy front po­
zycyj Osmana baszy, ale nadto zachciało się im 
wziąć całą armię Osmana w niewolę. Przecież 
tak a  operacja udała się Prusakom  podSedanem; 
dlaezegożby Moskalom coś podobnego udać się 
nie miało ? Na różnicę warunków nie baczyli 
wcale, nie zwracali na to uwagi, że ze zdemo- 
ralizowanem wojskiem mają do zwalczenia żoł­
nierza bitnego, jednego z najlepszych w~Europie, 
żołnierza, który ma świetną a świeżą przeszłość, 
i który na tych samych łanach kukurudzianych 
pod Plewną odniósł iuż kilka świetnych zwy­
cięstw nad Moskwą. Nie zwracali i na to uwagi, 
że mają przed sobą szereg redut znakomicie u- 
placowanych, połączonych ze sobą krytemi kory­
tarzam i i wspartych z tyłu drugą wewnętrzną 
linią obronną. Ruszyli do szturm u. Na centralną 
linię Turków jenerałow ie Radjonow, Szuttler i 
renegat Dobrowolski powiedli wojska a 20 - ty ­
sięczny oddział pod komendą Im ieretyńskiego i 
Skobielewa tworząc najskrajniejsze lewe skrzy­
dło Moskali ruszył nad brzeg Widu, aby zdobyw­
szy trzy skrajne południowe reduty tureckie, 
przeprawić się przez Wid, zająć drogę wiodącą 
z Plewny do Sofii, podać rękę Rumunom, operu­
jącym od północnego-zachodu, i tym sposobem 
zamknąć Osmana w Plewnie.

A tak pierwszy nie udaje się. B aterje turec­
kie ustawione w redutach i tyraljerzy, ukryci w 
rowach strzeleckich, tak  silnym ogniem p rażą

kw adranse trw a walka, stosy trupów zalegają 
pole, kolumny są przepołowione, a j^duak ani 
sposób wedrzeć się na stoki redut.

Szarzeć zaczyna, słońce zachodzi, a Moskale 
nic zgoła nie zdobyli. Tak zamknąć dnia niepo- 
doDna, zw łaszcza że wyłomy, jak ie  baterje ich 
poczyniły w redutach tureckich, zostaną podczas 
nocy przez Turków naprawione i Turcy, którzy 
ukryci za swemi szańcami bardzo małe s tra ty  
ponieśli, będą nazajutrz o wiele silniejsi, aniżeli 
teraz wieczorem. Wojsko zaś moskiewskie tak  
fatalnem zamknięciem dnia do reszty  zostanie 
zdemoralizowane, iż żadna siła ludzka nie zdoła 
go nazajutrz ao ataku prowadzić. T rzeba więc 
bądź cobądź chociaż by jedną redutę turecką 
zdobyć.

Opierając się na tern rozumowaniu jeuera- 
licja moskiewska postanaw ia o 7. wieczór nowy 
przypuścić atak . Ściąga więc rezerwy, zabitych 
jenerałów Schuttlera i Dobrowolskiego i rannego 
Radjonowa zastępuje innymi i prowadzi wojsko 
do szturmu. Ogień zaś ze wszystkich bateryj 
zam iast rozpraszać na całej liuji, koncentruje 
na pewne tylko punkta, na te właśnie, na które 
piechota szturm  przypuszcza. Tym razem powo 
dzi się Moskwie; z 14 redut położonych pomię 
dzy Radziszewem a Grzywicą, zdobywa jednę w 
pobliżu Grzywicy, a oprócz tegu zdobywa trzy 
reduty na samym krańcu, nad Widem położone. 
T ak  się skończył wtorek. N astała noc. Moskale 
byli strasznie znużeni, wojsk świeżych nie mieli 
wcale, bo wszystkie rezerwy były w ogniu; 
usnęli więc snem błogosławionych. Natomiast w 
tureckim obozie panował rucń nieiada. Osman 
basza zaniepokoił się rezultatem  wtorkowej w al­
ki. Niewiele go wprawdzie m artw iła u tra ta  re­
duty w pobliżu Grzywicy, bo sprzedał ją s tra ­
sznie drogo Moskalom.

Ale niepokoiło go usadowienie się Skobiele 
wa na tyłach. Sofia to jego spiżarnia, ztam tąd 
ciągnął on nie tylko żywność ale i amunicję. 
Cóż pocznie gdy tej mu zabraknie, a Skobielew 
stojąc w Dubniku, na drodze z Plewny do Sofii 
transportów nie przepuści ? Ściąga więc Osman 
przez noc wszystkie swe siły do Plewny, prze­
chodzi Wid i o świcie uderza nn Skobielewa. 
Żeby jednak zamaskować swój manewr, nakazu 
je swej zachodniej liuii prowadzić żywy ogień, 
a nawet urządza fałszywy a tak  przeciw reducie 
zdobytej przez Moskali. Moskwa przekonana, że 
Osmanowi idzie głównie o redutę G rzyw icką, a 
że właśnie a tak  na Skobielewa jest demonstra 
cyjnym manewrem, mającym na celu odciągnię 
cie sił moskiewskich od Grzywicy, nie uwzglę­
dnia próśb Skobielewa, który kurjera za kurje- 
rem posyła, żądając posiłków. Nakouiec Kryłów, 
widząc, że pod Grzywicą nie ma się czego oba 
wiać, ulitowuje się nad Skobielewem i posyła 
mu z pomocą jeden pułk, zredukowany do czwar­
tej części (do 1000 żołnierzy). Był to już w ie­
czór i wtedy Skobielew rozbity zupełnie, s tra ­
ciwszy według jednych 10 według innych 18 ty ­
sięcy jeńcem, opuścił D u b n ik , oddał reduty i 
zmykał drogą do Łowczy. Tym sposobem lewe 
skrzydło Moskali zniesionem zostało. I  na tem 
skończyła się środa.

We czw artek zdaje się panowała cisza 
pod Plewną, — w’ piątek wódz| moskiewski był 
tak  zaaferowany atakiem  Turków na redutę 
grzywicką, że nie miał czasu telegrafować, a 
w sobotę „Moskale ostrzeliwali pozycje nieprzy­
jacielsk ie”. Do tego dnia sięgają moskiewskie 
raporty  z pod Plewny.

Na zachodnim froncie Moskali, na liuji Jau- 
try, zaznaczyć musimy zwycięztwo Mehemeta 
Alego odniesione, w piątek pod Sinankiej, o trzy ­
naście kilometrów na południowy-zachód od Ka- 
celewa. Szczegółów tej bitwy nie znam y; z po­
zycji jej jednak sądząc, przychodzimy do prze­
konania, że wiadomość o wzięciu przez Turków 
Bieli i o przerzuceniu carewicza za Ja n trę  była 
przedwczesną. Zaznaczyć także musimy, że z 
Tyrnowy ściągają Moskale wojska; prawdopodo- 
inie więc zam ierzają opuścić Szipkę i cały trój 
cąt Tyrnowa-Selwi-Gabrowa, a to wrowadzi w 

grę nową armję turecką, mianowicie korpus 
Sulejmana.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 17. wreeinia.

— Wieczór u pp. hr. Dziednszyekich wypadł świe- 
mie. Najwyższe znakomitości ze wszystkich sfer 
towarzyskich były tam zastąpione. Pomiędzy 
gośćmi znajdował się i nuncjusz Msgr. Jacobiui. 
Ministrowie byli w wybornym hnmorze. „Widzie­
liśmy wiele wystaw — mówili, ale żadna w swoim 
zakresie nie uczyniła na nas tak miłego i real­
nego wrażenia, jak lwowska", „keine hat auf uns 
go einen angenehmen und reelen] Eindrnck ge- 
macht, wie die biesige Ansstellnng." PP. Exner i 
Thaa mieli wyjechać, ale zostają jeszcze na parę 
dni. Minister rolnictwa hr. Mansfeld wyjechał w 
nocy z p. Chlnmeckim, lecz obiecał jeszcze raz 
zwiedzić wystawę z p. ZiemiaikowskJm.

— Wczoraj jak wiadomo JEm. ks. nnnejusz 
celebrował pontyfikalnie w kościele archikatedral- 
nym, a wieczór był na obiedzie n ks. arcybiskupa 
Wierzchlejskiego. Dziś rano ma ks. nunejnsz od­
prawić mszę św. w kościele Sercanek, na obiad zaś 
zaproszony do ks. Sapiehy. Jutro msza św. a pp. 
Franciszkanek, we środę zaś w kościele 0 0  J e ­
zuitów. We czwartek, jako w święto ruskie naro­
dzenia N. Panny celebrować będzie ks. nuncjusz w 
katedrze św. Jara. Będzie to ostatni dzień pobytn 
ks. nuncjusza w mieście, bo rannym piątkowym po­
ciągiem mszy on w drogę z powrotem do Wiednia, 
1 zatrzyma się tylko po drodze w Jarosławiu, dla 
zwiedzenia klasztoru pp. Immaknlatek.

— f  Wczoraj w południe nmarł w jednym z 
hotelów przy ulicy Żółkiewskiej, na apopleksję, 
słynny swojego czasu gitarzysta i wiolonczelista 
Stanisław S z c z e p a a o w s k i .  Ś. p. Stanisław 
był uczniem Sor’& i w młodych latach swoich prze­
bywając za granicą zdobył sobie niemałą sławę. 
Przez dłngi czas bawił w Hiszpanii, Anglii i Fran­
cji. W ostatnich latach powrócił do krają i dawał 
po prowincji koncerta na gitarze i wiolonczeli. 
Wydał on kilka pięknych kompozycyj, a znawcy 
grę jego na gitarze stawiali bardzo wysoke. Szeze- 
panowski w roku 1831 walczył w wojska polskiem 
przeciw Moskwie jako oficer.

— Komitet zjazdu bb. uczniów szkoły Dublań- 
skiej zawiadamia pp. nczestników zjazdu, iż biuro 
informacyjne urządzono w „Hotelu Georga“ obok 
bramy wjazdowej od dnia 19. b. m.

— Dr. N e n c k i ,  profesor nadzwyczajny che­

mii fizjologicznej w Bernie, mianowany żostał tam­
że profesorem zwyczajnym, nie przyjąwszy poprze­
dnio zaproszenia na katedrę w Krakowie.

— (M .) K o n c e r t .  Nieliczna ale doborowa pu­
bliczność, złożona przeważnie z zapalonych melo­
manów, których przekonań nie nadwyrężyła uchwa­
ła sejmowa, proskrybnjąca operę, zebrała się przed- 
onegdaj w sali ratuszowej na koncert drogiego 
skrzypka polskiego; p. Friemana. Czy jednak za- 
dowolniona wyszła x sali? —- jest to pytauie, na 
które doprawdy odpowiedzieć trudno. Bo żeby je 
rozstrzygnąć wszechstronnie, trzeba się zagłębić 
W kwiestję ciemną i sporną, debatowauą już tyle- 
krotnie, a nierozstrzygniętą dotychczas, w kwestję 
prawa bytn koncertów, a więc icb celu, icb potrze­
by, ich wreszcie programu. Jeżeli jednak ze sfery 
spekulacji przejdziemy na pole praktyczne, to uda 
się nam przecież sprawę o tyle wyjaśnić, że nie 
wdając się w debatę o zasady, a opierając się je ­
dynie na doświadczenin, będziemy mogli jako a 
ksiomat postawić, iż tylko takie koncerta udają 
się i zadawalniają najzupełniej publiczność, które 
są jak najbardziej urozmaicone.

Trzymając się tej reguły i podnosząc j*  do 
godności skali, rozpatrzmy teraż o ile jej odpowia­
dał koncert p. Friemana. Pomijając pauzy, które 
jak to bywa najczęściej niedołężnie były wypełuio- 
ne, koncert albo właściwie szkielet koncertu skła­
dał się z 7 kawałków, — z tych trzy były obcej, 
a cztery własnej kompozycji koncertanta. Z owych 
trzech, dwa nie miały zdaniem naszem żadnej war 
tości. Wagnerowska „kartka z aloumu" jest napi­
sana tak lichą treścią, że do koncertów wcale się 
nie nadaje; a czardasze Brahmsa po za granice 
Węgier nie powinny przekraczać. To nie jest mu­
zyka, ale dzikie, zmysłowe, pozbawione wszelkich 
pierwiastków estetycznych dreptanie cyganów, nję 
te w rytmiczną formę. Owoż rytuiTzność chociaż 
jest warunkiem, nie jest przecież treścią piękną 
więc najrytmiczniejsze dreptanie nigdy wartości e 
stetycznej mieć nie będzie.

Po odtręceniu tych dwóch utworów, pozosta­
nie tylko jeden obcej kompozycji. I był to rzeczy­
wiście pełen wartości ntwor. Fantazja apassionata 
Vieuxtempsa figurować może na najpiękniejszym 
koncercie. Pisana w stylu szerokim, z myślą pię­
kną, cudownie modulowaną, przedstawia ona nie 
tylko szerokie pole do popisu ze względu ua głę
bokość poczucia muzycznego, ale t a k ż e  jak
wszystkie wielkie nowory Vionxtempsa — i ze 
względu na mechanizm. Wykonana też była bar­
dzo dobrze — efektownie, czysto, biegle, jeno ino 
że nieco za zimno. W Każdym razie odegraniem 
fantazji Vieuxtempsa usprawiedliwił p. Fiieman 
jak najzupełniej twierdzenie opinii publicznej, któ 
ra go stawia zaraz po Wieniawskim w szeregu 
skrzypków polskich.

I gdyby był z takich utworów jak ta fanta­
zja złożył program swego koncertu, bylibyśmy ma 
serdecznie wdzięczni. Ale cóż, kiedy przeładował 
go, literalnie przeładował utworami swej własnej 
kompozycji. Tym sposobem koncert stał się mono­
tonny, gdyż utwory te — abstrahując od ich war­
tości — jako pisane tem samem piórem, jednako­
wy z natury rzeczy noszą na sobie stempel, je ­
dnakowy mają charakter. I co gorsza, że co czę 
stowanie publiczności swemi własnemi utworami 
przeszło już u p. Friemana w manierę. Przed pa­
ru laty słyszeliśmy na jego koncercie „Wyznacie 
i „Wspomnienie Wilna“ ; do tych dołączyło się 
teraz „wspomnienie Krynicy” i „Wspomnienie Wy 
stawy lwowskiej” ; a jeżeli p. F. będzie dalej po­
dróżował i zwiedzi jeszcze kilka pnnktów geogra­
ficznych Polski, to mieć można nadzieją, że Za lat 
parę da nam koncert z samych „wspomnień" złożo­
ny. — A że te wspomnienia mogą jedynie dla p. 
F. mieć mnemoniczną wartość, na to zgodzą się 
ci wszyscy, którzy się im przysłuchiwali w 
piętek.

— Z wystawy, w  sobotę wydała komisja sę­
dziów dla koni, złożona z pp, Alfreda hr. Potoc­
kiego jako prezesa, Adolfa hr. Bnińskiego, Jnliu- 
sza hr. Dziednszyckiego, Seweryna br. Horocha, 
Ignacego Cywińskiego, Ludwika br. Kurnatowskie­
go i J. Kubickiego, wyrok mocą którego przy­
znano :

I. Dyplomy honorowe otrzymali pp.: Dyonizy 
Trzeciak, Wilhelm hr. Siemieński.

II. Medale zasługi pp.: Stanisław Makomaski, 
Stefan hr. Zamojski, Włodzimierz Siemiginowiki, 
Adam ks. Sapieha, Kazimierz Szeliski, Wacław hr. 
Baworowski, Władysław Drzewiecki, Andrzej Cy 
wiński.

III. Nagrody pieniężne p p .: Iwan Ficyk ze 
Starego Sioła, Ignacy Jakubek z Pawłosiowa, Jó­
zef Matyja z Wnlki Bnchowskiej, Jakób Centner 
z Krasiczyna, Iwan Kapitaniec z Bełżca, Fedko 
Serbauia z Bełżca.

Stajnie pp. Juliusza Dzieduszckiego z Jarczo- 
wiec, Alfreda hr. Potockiego i Ignacego Cywińskie­
go z Ossowic, jako należące do sędziów, nie obie­
gały się o nagrody.

— Poznali, 13. września. Sąd przysięgłych w 
Poznaniu zajmował się onegdaj sprawą, nader gło- 

l swego czasn, przeciwko dwom młodzieńcom 
wyższego stann, synom właściciela dóbr, Józefowi 

Janowi Broniszom, którzy niezmierną lekkomyśl­
nością przyprawili jednego człowieka o życie, dru­
giego uczynili kaleką na zawsze. Królewska pro- 
knratorja oskarżyła Jana Bronisza, że w dnia 3. 
kwietnia bieżącego rokn sponiewierał bronią pa­
robka Tomasza Płócienniczaka z Chwałkowie i for­
nala Antoniego Mieczugę ze Sędziwojewa z rozmy­
słem i to w ten sposób,' że pierwszy w skutek 
sponiewieranie śmierć poniósł, dragi zaś na całe 
życie kaleką pozostanie, na lewą nogę; Józefa Bro­
nisza oskarżono, że brata swego przez dwie różne 
czynności spowodował do popełnienia wzmianko­
wanych zbrodni i to przez zawezwanie go do wy­
konania karygodnych czynów. Oskarżenie samo 
brzmi w streszczenia jak następuje: Oskarżony Jó ­
zef Bronisz zaprowadził po oddaniu ma pod zarząd 
przez ojca wsi Otoczny, nowy porządek, wypowia­
dając wszystkim służebnym lndziom miejsce, któ- 
rzyby się zgodzić nie chcieli na warunki nadzwy­
czaj twarde, a przez niego podane. W skntek tego 
wieln lndzi służebnych oddaliło się w dnin 1. kwie­
tnia r. b., przyczem jednakże do zajść żadnych nie 
przyszło, z wyjątkiem fornala DekowBkiego, który 
z Józefem Bronisz był się pokłócił, za co go trze­
ma dniami więzienia policyjnego ukarano. Dnia 3. 
kwietnia około wieczora przybył DekowBki, który 
był przyjął służbę w Sędziwojowie, w towarzy­
stwie fornala Mieczugi z kilku wozami do|Otoczny, 
ażeby komornika Krliger przewieść. Krligerowi wy­
dano w obecności Józefa Bronisz zaległy depntat 
ze śpichlerza, poczem Bronisz Krugera zawezwał, 
ażeby z nim udał się do dworn, gdzie mn zalegle 
zasługi wypłacone zostaną. Przy tej sposobności 
zażądał i Dekowski od Józefa Bronisza należących 
mu się rzekomo jeszcze pieniędzy w wysokości 9 
talarów. Kiedy Bronisz wypłaty tej nskntecznić nie 
chciał, zawołał Dekowski: „Ty psiakrew, straciłeś 
już jednę wieś, nie potrafisz na chleb pracować, 
przyjść może do tego, iż pójdziesz żebrać, i jako 
włóczęga do Kościana się dostaniesz!" Bronisz od 
dalił się, nic na to nie odpowie łziawszy, a Dekow­
Bki poszedł do pomieszkania Krugera. Po npływie 
pół godziny przypuścił Józef Bronisz w towarzy­
stwie swego brata Jana, trzymającego w ręku śró-

jtem nabitą fttzję, 1 z Iwoma słażebfiyfiii atak aa 
j dom Kriigera i już zdaleka w ołał, żeby Dekow- 
skiego pochwycono. Tenże schronił aię jednakie 

'jnż prZoduem na poddasze domu Krugera. Przed 
domem stał fornal Miecznga, który braciom Broni­
szom oświadczył, iż nie mogą Dekowskiego aresz­
tować, ponieważ tenże z końmi do domu powrócić 
musi, i zapytał icb, na co właściwie strzelbę no­
szą, kiedy polowanie na zające już ustało, a na lu­
dzi strzelać nie wolno. Bronisz pomimo to upierał 
się przy swoje,n żądaniu, że Dekowski związanym 
być mnsi i wezwał, kiedy! Kruger ma również w 
grzecznym tonie przedstawił, ażeby Dekowskiemn 
dano pokój, brata swego Jana do strzelania, wsku­
tek czego tenże w odległości 4 do 5 kroków do 
Mieczngi wystrzelił i tak go w lewą nogę ngodził 
że Mieczuga paal na ziemię. Na to uderzył Krii- 
ger na Józefa Bronisz, podczas kiedy Jana Broni­
sza parobek Płócienniczak, który był nadszedł po­
chwycił, ażeby mn flintę z rąk wyrwać : obie pary 
wpadły w gnojówkę, głęboKą na mniej więcej 2 '/ 
stopy a znajdującą się przed pomieszkaniem Kru­
gera, Józef Bronisz podniósł się i zawołał na swe­
go brata : „Strzelaj do tych łajdaków." Brat nsłn- 
chał jego zawezwznia, podniósł się z wody, strze­
lił do Płócieuniczaka i ranił go w lewe ramię i w 
lewy bok. Płócienniczaka przyjęto dnia 5 kwietnia 
do lazaretn powiatowego we Wrześni, gdzie dok­
tor Pernaczyuski zajął się jego leczeniem. Rana na 
ramuniu zaczęła gnić, cały lewy bok opnchł, pa­
cjent coraz bardziej słabnął i umarł w 5 dni po 
zadanej mn ranie na zgniłą febrę. Sekcja sądowa, 
odbyta ania 10. kwietnia, wykazała, że Płocienni- 
czak w skntek procesn infekcyjnego, powstałego z 
powodu otrzymanej rany, życie zakończył. Ranny 
Mieczuga leczony był również w lazarecie powia­
towym przez dr. Parnaczyńskiego. Lekarze Parna- 
czyński i Paradies zdali opiuię, że Mieczuga lewą 
swą nogą, która się skróciła o 2 '/, cala nigdy na­
leżycie władać nie będzie mógł. Oskarżeni twier­
dzili, iż się znajdowali w obronie własnej osoby. 
To też obrońcy pp. rzecznicy Thiel 1 Dockhorn 
przedłużyli sędziom przysięgłym pytanie, czy obża- 
łowani znajdowali się w tem położeniu, iż własnego 
życia bronić musieli. Gdyby na to pytanie sędzio­
wie przysięgli byli bezwarunkowo twierdząco od­
powiedzieli, natenczas musieliby ich byli uznać nie­
winnymi. Orzekli oni jednakże twierdząco na py­
tanie o winie pod względem zbrodni, dopuszczonej 
na Hieczndze, natomiast przecząco na poboczne 
pytania ; pod względem zbrodni, popełnionej na 
Płócienniczaka, odpowiedzieli twierdząco pod wzglę­
dem Jana Bronisza, lecz przyjęli konieczność wła­
snej obr„ny i zaprzeczyli, jakoby Józef Bronisz do 
zbrodni tej miał dać powód ; prócz tego przyznali 
obn oskarżonym okoliczności łagodzące. Ztąd też 
depntacja sądowa skazała Józefa Bronisza tylko 
na dwuletnie więzienie, a brata jego Jana na pół­
toraroczne. Obydwom zaliczono na poczet kary po 
3 miesiące z więzienia śledczego. Wniosek jednak­
że obrońców o tymczasowe uwolnienie klientów ich 
za kancją z więzienia, depntacja sądowa odrzuciła.

— /  Monachium otrzymujemy następujące 
o s t r z e ż e n i e :  Pan Edmund Zawadowski, nazy­
wający się także „Ostap Hrycaj", pominąwszy po­
przednie jego czyny, chociaż naganne, jednak na­
leżące do obecnego ogłoszenia; — przemilczyć nie 
możemy, iż obecnie wyżej wspomniany pan Zawa­
dowski potrafiwszy wkraść się w zaufanie człon­
ków Towarzystwa przyrzeczeniem poprawy, oszu­
kał nas najfatalniej, gdyż nie tylko, iż obiecanej 
poprawy uiedopetuił, owszem wyjeżdżając ztąd 
przed parą tygodniami, przywłaszczył sobie nie­
prawnie księgi i sprawozdania Towarzystwa, nadto 
o ile nam wiadomo zabrał z sobą blankiety nie­
wypełnione, opatrzone pieczęcią Towarzystwa.

Jakkolwiek nie chorujemy na wielkich lndzi, 
to przecież z uwagi, że blankiety niewypełnione 
mogą posłużyć do oszustwa, oznajmiamy pablicznle, 
źe z panem Edmundem Zawadowskim ^Ostapem 
Hrycajem” nic wspólnego mieć nadal nie chcemy, 
do niczego tegoż nienpoważnialiśmy, owszem prze­
strzegamy wszystkich lndzi dobrze myślących przed 
tem indywiduum

Sekretarz Matensz Górski, kasjer M. Sarnecki, 
A. Zagajewski 1. radny, St. Ostujski 2. radny,
L Hipolit Chądzeński 3. radny.

- Warszawa 13. września. Wczoraj znowu 
przybył tntaj pociąg sanitarny z kilknset rannymi 
z pola bitwy.

W pewnej gminie włościanin skradł kilka 
drzewek owocowych, wartości kilknnastn rnbli, 
przyczem powyrywał gwałtownie korzenie 1 ka­
wały ziemi.

Otóż w skutek tego, sąd gminny przesłał po­
wyższą sprawę do jednego z inkwirentów sądo­
wych przy sądzie okręgowym warszawskim z na- 
stępującem objaśnieniem, „ponieważ przestępstwo 
to doKonanem zostało z „włamaniem kuli ziem­
skiej” (w oryginale : so wzłomom ziemnawo szara), 
zatem jako sprawę ważniejszą itd. Co to za okro­
pne przestępstwo, od którego ncierpiała aż kola 
ziemska.

W Mitawie, od przeszłego Nowego rokn bę­
dzie wychodzić pod redakcją D. Tomberga, nowa 
łotyszska gazeta pod tyt. Jelgawas A w ite  (Mi- 
tawska gazeta), dwa razy tygodniowo. Co miesiąc 
będzie dodawany zeszyt, poświęcony wyłącanie pe­
dagogice p. t. „Skola" (szkoła).

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Krajowa szkoła gospodarstwa lasow«go

ulica św. Mikołaja nr. 2, otwartą jest z ogrodem 
i zbiorami nankowymi dia wszystkich zwiedzają­
cych od godziny 9 tej do Iszej, po południu od 
godziny 2giej do 6tej.

W east. dyrektora 
Prof. Tyniecki.

Z W ystaw y . Pozwalamy sobie zwrócić nwa- 
gę szanownych P. T. panów gospodarzy na wysta­
wę pszenicy egipskiej i mamutowej , w kłosie i 
ziarnie, jako na użyteczną nadzwyczajność, którą 
rozpowszechnić by potrzeba.

Kto sobie zechee Uprzytomnić, jak niekorzy­
stne wpływy powietrza od maja do sprzęto w r. 
b. działały na wykształcenie normalne zbiorą psze­
nicy tegorocznej, ten z pewnością przyzna, że je ­
żeli pomimo tego pszenica egipska i mamutowa tak 
piękny plon wydała w ziarnie w tym roku, to w 
przyjażniejszych warunkach pogody przewyższą 
Wszelkie nadzieje.

Słoma rzeczonych ziarn, gruba, mocna, nie 
dozwala nigdy pszenicom egipskiej i mamutowej 
wylegnąć, bukiety kłosów wyradzające się i  je ­
dnego ziarna, W B k a z u ją  na obfity plon; to też i w 
tym rokn pszenica egipska wydała 12 korcy z mor­
ga, a mamutowa 18 korcy z morga, podczas gdy 
biała pszenica w tych samych warunkach zasiana, 
zaledwie 7 korcy z morga wydała.

Pszenica egipska zniesie nawet słabo zasiloną 
glebę; mamutowa zaś wymaga zasilonej.

Obydwa gatnnki, kwalifikują się na rozmnoże­
nie, mianowicie we wschodniej Galicji dlatego, że 
pochodzą ze słabych piaszczystych pól Wgo pan* 
Żeleńskiego Stanisława z Grodkowie w powleeie 
Bochnia — cena hektolitra 12 zł. do końca wrze­
śnia, czas do zasiewa stosowny.

Upraszam tak wysoką dyrekcję Tow. agr- 8*1.



jako 1 ogół P. T. papów gospodarzy, o zgłaszanie
się do mego kautorn po zalecony zasiew.

Członek koresp. gal. Tow. roi.
B. Chotomski, 

ulica Akademicka, 1. 10 we Lwowie

Telegramy innych pism.
L o n d y n  d. 15. września. Daily News o- 

trzymuje z Bukaresztu następującą depeszę z 14. 
bm. .P rzy  odbieraniu południowych pozycyj, T u r­
cy zdobyli dwa działa. Jenerał Skobelew żądał 
■pnegdaj wielkich posiłków ; jednakże Lewicki od 
mówił, uważając go za dostatecznie silnego. 0 - 
statecznie posłał Kryłow na własną odpo­
wiedzialność oddział 1000 lu d z i; wojska te 
wszakże przybyły zapóźuo,jak również i te, któ­
re mu potem posłano wprost z głównej kwatery. 
Grzywicką reduta znajduje się w posiadaniu Mo­
skali, ( Daily News.)

B a g u z a  d. 15. w rześn ia . Donoszą z MK- 
siczn , że 9. bm. k siążę N ik ita  uroczyście w je­
ch a ł do m iasta. P raw ie ca ła  m iejscowa luducoć 
chce skorzystać z  prawa opuszczenia m ia s ta ; z 
3.809 m ieszk a ń có w  zosta ło  n>e w ięcej jak 300 
chrześcian  i ty luż m uzułm anów, a le i ci wkrot
ce m ają się wynieść.

Miedzy Gackiem a Trzebinią znajduje się 15 
bataiioaow  regularnej piechoty i 5 000 baszybo- 
iuków ; tw ierdzą, iż wojska te przez Ba- 
m ańskie góry mają wkroczyć do Czarnogóry.

W ojska czarnogórskie, oblęgające Niksicz, o- 
deszly do wąwozu Duga, ażeby wziąć fort Presie-

B e lg r a d  d. 15. września. Austrjaecy ofi­
cerowie, uwolnieni po zawarciu pokoju, są zno­
wu od wczoraj przyjmowani na służbę. W iększa 
część zmobilizowanych wojsk odchodzi nad Ti- 
mok.
) Do Niszu onegdaj przybyły z Anatolu czte­
ry bataliony posiłkowego wojska. Zapowiadają 
prnybycie oddziałów z Saloniki i M itrowicy; ró­
wnież i wojska, stojące w Tesalii, maszerują na 
granice Serbii.

Do Kładowy przybyły z Moskwy transportu 
z karabinam i systemu Berdana. (Tagblatt.)

K o n s ta n ty n o p o l 15 września Z Szumli 
donoszą, że Osman basza w wtorek pobił Mo 
skali pod Dubnikiem, na drodze z Plewny do Sotji 
i zabrał im 9 dział.

Pod Bielą oczekiwana bitwa. (N. fr . Presse.)
W r b i c a  14. września. Kanonada pod Piewną 

nie ustaje. Rumuni utrzymują się w zdobytej 
reduioe i atakują dzisiaj Bukov»ę. (Pressa).

B u k a r e sz t  d. 14. września. W trójkącie 
między Zimnicą,, Alcksandrją i Dżinrdżewem 
budują baraki na 200.000 wojska, które tu s ta ­
nie na zimę. Budowa kolei między F ra tesz ti i 
Zimnicą szybko postępuje; ku końcowi paździer­
nika musi być ona gotową. Początkową trasę, 
idąca wzdłuż lewego brzegu Dunaju zmieniouo 
prawdopodobnie z obawy, ie  Turcy z Pirgos i 
Batiu mogą ją  zniszczyć. Teraz kolej pójdzie 
wielkiem półkolem, wypukłem na północ. Z teatru  
wojny nieprzerw anie nadchodzą transportu rau- 
uych. (Dl. Ztg.)

L o n d y n  d 15. września. Standard  donosi, 
że komunikacja Osmana baszy z Sofią, jak  rów­
nież telegraficzny związek jego z Konstantyno­
polem i główną kw aterą Mehemeta Alego znowu 
istnieje. Próby moskiewskie, żeby je zniszczyć, 
zupełnie się nie powiodły, Osman basza prze­
chodzi teraz w ofenzywę. (S ta n d a rd )

B u k a r e s z t  dnia 13, września. (Drogą 
pryw atną). , , R o m a n u i , “ k tóry  temu kilka dni 
hymny dla armii rumuńskiej wyśpiewywał) spnś 
cii dziś rażąco z  tonu pisząc: „pojmujemy nie­
cierpliwość ludności z ja k ą  wiadomości z pola 
walki oczekuje lecz nie zastanaw ia się, że bój 
pod Piewną nie należy do rzędu powszednich.1 
Wymieniony dziennik p rzy tacza | zdania angiel­
skiego korespondenta, według którego obwaro 
wania Plewny można postawić na równi z ob­
warowaniami najsilniejszych fortec w Europie. 
Prosi też lud, by cierpliwie czekając, żadnych 
zamieszek niewywoływał. Tylko „Nationea Ro- 
m ana“ była tak  cyniniczna, iż do najwyższego 
stopnia zatrwożoną publiczność w karygodny 
sposób zmistyfikowała. Podczas bowiem dzisiej­
szej procesyi rozrzuciła nadzwyczajny dodatek 
z wiadomością o wzięciu Plewny. W szystkie 
też dzienniki oburzyły śię na to, ostrzegając, 
że możliwe rozczarowanie potem ducha bar­
dziej przygnębia. Tak dzienniki jakoteż i pu­
bliczność domagają się gwałtownie urzędowych 
biuletynów, jakiekolwiek Dy byiy wypadki na 
tea trze  wojny P rzy dzisiejszej procesji panowało

nadzwyczajne wzruszenie. Cerkwie dniem i no ■' 
ca pełne modlących się- (Deutsche Ztg.)

B u k a r e s z t  d. 15. września. Najnowsze 
doniesienia z Plewny wywołały tu  wielki po-, 
płoch. Mówią że Rumuni w bitw ach od ponie-l 
działku strac ili 5.000 ludzi, i że przedwczoraj 
przy odebraniu południowych redut, kilka arm at 
wpadło w ręce Turków. Moskale odniósłszy d.
11. korzyści, nie przypuszczali wcale, aby Os-1 
man basza mógł przejść w ofenzywę. A taki T u r - ! 
tów zadawały tem większe klęski, gdyż Moska- 
e i Rumuni dopiero zaczęli się taktycznie ii or­

ganizować. Wczoraj cały dzień walczono o Grzy • 
wicę. i nie będzie jej utrzym ać można, jeżeli T u r­
cy ataki swe dzisiaj jeszcze powtórzą. Przygoto­
wani tu są na najgo rsze; o księciu i o B ratia- 
nie wyrażają się publicznie w najobraźliwszy 
sposób. (Frmdbltt.)

B n k a r e s z t  d. 15. września. Bitwy z dnia
12. były tak krwawe jak  i w d. 11. bm. P rzy ­
słano tu bardzo wielu rannych. Po stracie pozy­
cji przez Skobelewa zdobytych, ustała  bitwa.

Klęskę Moskali przypisują temu, ze w połu­
dnie zabrakło im amunicji. W moskiewskim obo­
zie uznają potrzebę przystąpienia do regularnego 
oblężenia Plewny. Rumuńska arty lerja okazała 
się lepszą od moskiewskiej, a naw et jej materja- 
‘y są lepsze.

Rozpoczęcie ataków  na nowo, jes t w tej 
cli iviti niemożliwetu. Tymczasem ograuiczają się 
Moskale ua kopaniu rowów naprzeciw Plewny.

Od armii carewicza nadchodzą sprzeczne 
wiadomości. (N  fr .  Prcsse.)

B u k a r e s z t  d. 15. września. Według naj­
pewniejszych douiesień, są owe reduty, które Mo­
skale i Rumuni na południe Bogoti i na wschód 
Grzywicy zdobyli, maleini przedpiersiami szań­
ców (reduits) bez żadnego znaczenia, i nie nale­
żą do łańcucha stałych fortyfikacyj Plewny, do 
których atakujący uawet się nie zbliżyli, tem 
mniej też zdobyć je mogli.

Dnia 12. bm. nie można było powtórzyć a- 
taku, gdyż kolumny szturmujące nie mogły się 
posunąć przez stosy trapów.

Rozpoczęto już budowę drogi dla Tramwajów 
między Bukaresztem  a Aleksandrją.

Dziś w nocy uwięziono wiele osób, lecz nie 
wiadomo za co. (Deutsche Ztg.)

W a rn a  d 14. września. Moskale wido­
cznie gotują się do przezimowania w D obruczy; 
gdyż wzdłuż brzegów zakładają torpedy, aby 
pizeszkodzić wylądowaniu Turków. Na południu 
Kustendżi koncentrują m ały  oddział wojsk, lubo 
to miasto z żadnej strony nie jest zagrożonem 
(Fremdcnblatt.)

K o n s t a n t y n o , , o l  d. 15 września. Rząd 
kazał przygotować zimowe ubiory dla całej a r ­
mii, ochotników, landwery i dla egipskich wojsk, 
przyczem siłę wszystkich w polu stojących wojsk 
obliczono na 500.000 ludzi.

B n k a r e g z t  14. września. Według właśuie 
w tej chwili otrzymanej depeszy Osman basza 
odniósł nad lewem moskicwskiem skrzydłem 
ś w i e t n e  zwycięstwo i zabrał do niewoli 
18.000 żołnierzy. Położenie Moskali bardzo 
krytyczne. (Deutsche Ztg.)

W r b i c a  14. września. Akcja pod Piewną 
wstrzymana. Moskale na dotychczasowych zdo 
byczach czekają na ataki Osmana baszy i na 
nadejście posiłków, co w spodziewanej ilości ino- 
żliwem jest dop ero w 14 dniach. (P resse)

K r a k ó w  15. września. Według doniesień 
z kongresowej Polski, otrzymały wojska, stojące 
w Radomskiem, Lubelskiem i Płockiem, rozkaz, 
aby były w pogotowiu do wymarszu na plac 
boju. (PresSe.)

L o u d y n  d. 15, września. Najświeższe 
doniesienia z tea tru  wojny brzm ią niepomyślnie 
dla Moskali. D a ily  Telegraf donosi z Szumli w 
piątek (14) wieczór: Osman basza zaatakow ał 
potężnie Moskali w Dubniku, gdzie się oszańco- 
wali, aby mu przeciąć komnnikacje. Moskale zo­
stali strasznie pobici, stracili kilka tysięcy ludzi 
i dziewięć armat.

Tenże sam dziennik donosi także w piątek 
wieczór o Szypce: Wczoraj zburzyli Turcy ba-
terje moskiewskie na skałach ponad drogą, a w 
nocy ciągle z moździerzy s trze la li, aby nie do­
puścić naprawy bateryj. Dwa moskiewskie m a­
gazyny amunicji wyleciały w powietrze. W końcu 
Moskale wstrzymali ogień, ale znowu go rozpo­
częto.

Daily News donosi z Bukaresztu w piątek 
wieczór: W dwóch redutach, przez Skobliewa
zdobytych, a w 24 godzin przez Turków odebra­
nych, stracili Moskale dziewięć arm at, które tam 
ustawili. Skobielew prosił kilkakrotnie o posiłki,

ale jenerał Lewicki odmówił, nic sądząc aby są tendencyjnie robione, W  ogóle tak  półurzędo-
byly potrzebne.

Dopiero później Kryłow na w łasną odpo­
wiedzialność posłał resztki swego pułku, który 
szturmując dolną redutę Plewny spadł na lOuO 
ludzi i absolutnie do walki był niezdatnym 
Przybył jednakże za późno, tak  samo jak i inny, 
z głównej kw atery wysłany pułk. Skobielew już 
się cofał. S tra ta  tych redut jest dla Moskali 
bardzo niepomyślną, gdyż bez nich, i bez otrzy­
mania posiłków nie mogą dalej atakow ać Ple­
wny. Moskale utrzym ują się jeszcze w reducie 
Grzywickiej, k tóra bardzo je s t na ogień turec­
kiej artylerji wystawiona. Pułkow nik Wellesley 
zwiedzał redutę Grzywicką i widział tam  pełno 
trupów moskiewskich i rumuńskich. ( Neue freie 
Presse).

W rb ica  13. września, Właściwy atak  na 
pozycje pod Piewną rozpoczął się po czterodnio­
wej kanonadzie d. 11. b. m. przedpołudniem. 
Rozstrzygające szturm y miały przypuszczać od­
działy Skobielewa od południa po obydwu stro­
nach drogi do Łowczy. Z tam tąd to najłatwiej 
było zagrozić odwrotowej linii Osmana baszy 
ku Sofii. Także i posuwanie się ku Plewnie z tej 
strony było najłatwiejszem, gdyż wszystkie inne 
od K adiszew a, Grzywicy i Bukowy atakujące 
kolumny, wszędzie musiały przechodzić w oczach 
nieprzyjaciela przez głębokie parowy.

Skobielew posunął się o godz. 11. przed po­
łudniem, Turcy nie czekali ua niego, lecz wyszli 
naprzeciw niemu, prędko jednakże cofnęli się za 
swe szańce na południowym froncie Plewny. 
Wśród strasznego tyralierskiego ognia z tu re ­
ckich okopów, musiał się Skobielew o godz. 12.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 15 września.
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O tymże czasie wysunął się Zatow ze swej 
pozycji w Radiszewie we dwie brygady ku redu­
cie w Grzywicy, zkąd go jednakże po półtorago­
dzinnej walce odparto. O godz. 4. po południu 
atakowano znowu z 12 batalionami i z jazdą, 
Trzy kwadranse bez rozstrzygnięcia trw ała wal 
ka, k tóra często była ręczną; moskiewskie kolu­
mny dozuawszy olbrzymich strat, musiały się 
cofnąć.

Dopiero czw arty ze wszystkich stron o g. 
7. przypuszczony a tak , do którego Moskale po­
prowadzili świeże oddziały z rezerwy, zakończył 
zdobyciem tureckich pozycyj na pierwszej linii. 
Skobielew oprócz reduty, panującej nad drogami 
ku rzece Wid i ku Sofii, zdobył jeszcze dwie in ­
ne reduty, a połączone moskiewsko-rumuńskie 
wojska zdobyły główną redutę grzywicką Ta 
reduta została zdobyta przy sposobuości, 
gdy Turcy zanadto wcześnie zrobili z niej wy­
cieczkę.

Z obydwu stron walczyło 120.000 ludzi, Mo­
skale w zabitych i rannych stracili 8.000 a Ru 
muui 1400. Zdobyto trzy  tureckie chorągwie i 
pięć dział.

Turcy widząc jak ie  im niebezpieczeństwo 
grozi, rozpoczęli wczoraj ofenzywę. Moskale 
przedwczorajszemi walkami tak byli ztnęezeui, 
iż chętnieby jeden dzień wypoczęli. Osman basza 
zebrał prawie wszystkie swe siły , rozpoczął bój 
lekkim działowym i karabinowym ogniem ua pół­
noc i wschód a z całą siłą rzucił się na pozycje, 
przez Skobielewa zdobyte. Do manewrów swycli 
przygotował się on jeszcze w nocy. Pięć razy 
bezskutecznie atakow ali Turcy lewe skrzydło 
Moskali i dopiero za szóstym razem zdobyli dwie. 
z tych redut, które Skobelew dzień przedtem 
zajął.

Szczegółowe sprawozdania nadejdą. W ątpli 
wość zachodzi, czy Moskale a tak i swe zaraz da 
lej prowadzić będą. (Presse.)

B u k a r e s z t  15. września. Z Nikopola ilo 
noszą, że w ostatnich dwóch dniach stracili Mo­
skale 10.000 a Rumuni 2000 ludzi. Zdobytą już 
grzywicką redutę znowu oddano, a Turcy nie 
stracili ani jeduego działa, ani chorągwi A tak 
wtorkowy powtarzano trzy razy, o g. 10, 2ej i 5ej. 
Przy ostatnim  szturmie nie chcieli żołnierze iść 
naprzód, dopiero strzałam i z rewolwerów zmu 
sili ich do tego oficerowie. Most z pod Sistowy 
przenoszą do Nikopola. Gwardja otrzym ała dnia 
12. rozkaz, aby nie jechała koleją, lecz podróż 
swą pieszo odbyła i oddziałami weszła do miast 
uaddunajskich. Książę Karol miał się posprze­
czać z w. ks, Mikołajem, i z tego powodu miał 
opuścić główną kwaterę. Dysenterja zabiera li­
czne ofiary. Turcy stoją P°d Bielą. (Neue fr. 
Presse).
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W pierwszym biuletynie moskiewskim o w al­
ce z dnia 11. bm. było o wzięcia dwóch redut 
grzywickich przez Moskwę, o jakiejś dolnej i gór­
nej. W późniejszych biuletynach i w dzisiejszym 
już tylko mowa jest o jednej. T ak  tureckie biu­
letyny mówiąc o odebraniu grzywickiej reduty, 
mogą więc mieć słuszną podstawę jak  i moskiew­
skie, iż dotąd trzym a się Moskwa w reducie 
grzywickiej. Widać, iż jedną z tych redut ode­
brali Turcy Moskwie, a w drugiej trzymać się 
ma dotąd Moskwa; ma trzym ać się — mówi 
my — bo poniżej umieszczony biuletyn moskiew­
ski o walce z 14. bm. jest dwuznacznie stylizo­
wany i wcale nie oznacza, zkąd Turków a tak u ­
jących odparto, czy od reduty, czy dalsze tylko 
ich posuwanie się wstrzymano. A walka ta  z 
wieczora dnia 14. b. m. musiała być zacięta, a 
Turcy bardzo znaczne musieli zrobić postępy, 
skoro, jak binletyu mówi, odparto ich dopiero 
wtedy, gdy użyto rezerw  moskiewskich i ru ­
muńskich. .

Wiadomości z Bukaresztu o cofaniu się c a ­
rewicza za Ja n trę  były przedwczesne, skoro dnia 
14 b. m. walczono pod Tinankiej, gdzie jeden 
korpus tej armii stoi oszańcowany, i gdy nad­
chodzili Turcy drogą z Kazelowa do Bieli wio­
dącą, uderzył na ich przednie straże. Pierwej 
będzie musiał Mehemet basza zdobyć tę pozycję, 
a potem dopiero dotrzeć może do Bieli.

W  Bukareszcie dnia 15. b. m. krążyła w ia­
domość, że większa część wojsk Skobielewa ob- 
saezona przez Turków w redutach których bro­
niła, rzuciła w końcu broń i poddała się, a je­
nerał Lewicki, który nie posiał Skobielewowi 
wczas posiłków, ma być postawiony przed sąd 
wojenny. Istotnie tylko tak  wytłumaczyć można 
telegram moskiewski, iż Skobielew z powodu nie- 
nadesłania mu wczas posiłków, u tracił połowę 
swych wojsk. Przybyli dzisiaj z B ukaresztu po­
dróżni, podają poddanie się wojsk Skobielewa, 
jako fak t autentyczny.

Lecz dla czego biuletyn turecki nie podaje 
wiadomości o tem ? Jużto wiedeńska Correspon- 
deuzbureau rozsyłające biuletyny tureckie, postę­
puje z niemi fatalnie. Skraca je, ale w taki spo

wa Politischc Correspotidenz jak  i Correspondens ■ 
Bureau  są tak  prowadzone, jakby  były półurzę- 
dowemi redakcjami, pod kierunkiem moskiewskie- j 
go rządu zostającemi. i

Z resztą Edhem basza, gdy go niedawno py­
tano, gdzie są ranni i jeńcy moskiewscy, ironicz­
nie odparł, że Turcy nie mogą żadnego M oskala1 
wziąć w niewolę, bo Moskale tak  się biją wale-J 
cznie i po bohatersku, iż się nie poddają, wal-1 
cząc do upadłego. Zdaje się, że i pod Piewną) 
nie brali Turcy jeńca, nie dając nikomu pardonu; 
iyć może iż w redutach odebianych wszystkich! 
wymordowano, i dlatego biuletyn turecki nie 
wspomina o jeńcach.

W racając się do wiadomości o akcji głównej 
armii tureckiej, t. j. Mehemeda Alego, trudno 
je s t dotąd zrozumieć jrj działanie. W szystko 
idzie bardzo powoli. Zapewne, że deszcze i błota 
muszą ciągle przeszkadzać energiczniejszemu 
postępowaniu, ale nie są dostateczne jeszcze do 
wytłumaczenia tej ślimaczej powolności akcji.

K a tfa r o  IG- września. Przeszłego ty ­
godnia killcatysięcy Czarnogórców otoczyło 
miejscowości Bilek, Gnbomir i Korienic i 
wezwało je do poddania się w 24 godzi­
nach.

K o n s t a n t y n o p o l  16- w rze*  
śu la . W  p ią tk o w e j  w a lce  p o d  S ln a u -  
k ie j  koe-pus X I I  m o s k ie w s k i u d e ­
rzy w szy  u a  w o jsk a  tu r e c k ie ,  o d p a r ty  
z o s ta ł z u ie lk ie m i  s tr a ta m i.

Moskiewski oddz a ł rekonesansowy koło 
Osman-bazaru w piątek odparto.

Jak telegram z  Tiuszczuku donosi, miał 
rekonesans oddziału Czerkiesów starcie z 
Moskwą pod Pirgos. Moskwa straciła 200  
ludzi w zabitych.

L o n d y n  IG. września. „Office Reuter" 
donosi z Konstantynopola : Depesza Mehmeta 
A li’ego z 13. września donosi: Dywizja 
Hassaua baszy opuściła wczoraj Dżiumę i 
przybyła też wczoraj do Konakiej. Przednie 
straże Czerkiesów odparły 3000  kozaków 

P u łk o w n ik  B a k e r  j e d n y m  bata* 
l io n e n i p ie c h o ty  i  p u łk ie m  k o n n ic y  
p o b ił o*ldzial m o s k ie w s k i ,  lic zą cy  4  
b a ta lio n y  p ie c h o ty , p u łk  k o n n ic y  i  je  
d n e  b a ter ję . M o sk a le  m ie l i  lOO za* 
b ity c h .

K o r p u s  X I  m o s k ie w s k i o p u śc ił  
T y rn o w ę  i p o sz e d ł k u  B ie li ,  ab y  w zm o  
cniC a r m ię  ca re w icza , sk ła d a ją  ą  s ię  
z X II  i X I I ]  bori>usii.

Kolumna moskiewska, licząca 4 0 0 0  lu­
dzi i działa, spaliła Konakiej, ale ją od­
parto, ubiwszy 150 ludzi. Druga kolumna 
moskiewska ustąpiła z Dżumali i także ją 
odparto. Trzecia kolumna przeszła przez 
wąwóz Keukdir, spaliła Kouzoukoutile. Wy­
słano przeciw niej posiłki, ale rezultat nie­
wiadomy. Moskwa trzyma się jeszcze w oko 
kolicy Kadikiej, Kurdies, Jonsoughan.

Telegram Sulejmana baszy z dnia 14. 
września donosi: Wczoraj Czerkiesi pobili 
500 Moskali pod Eleną. zabiwszy 52 ludzi. 
Ganatokoi spalono. Dzisiaj po czterogodzin­
nym ogniu nieprzyjaciel zaniechał bombar­
dowania, gdy mu kilka dział zdemontowano.

Petersburg dnia 16. września. (Urzę­
dowe) Wielki książę Mikołaj telegrafuje 
Poradim dnia 15. września: Wczoraj przez 
dzień cały przeglądałem pozycje, wybiera­
łem nowe miejsca dla bateryj i rekognosko- 
wałem nieprzyjacielskie pozycje, nie miałem 
więc czasu telegrafować. Dnia 13. września 
przez dzień cały a dnia 14. września aż do 
goiz. 6. wieczór ostrzeliwały nasze baterje 
Plewuę. Turcy nie odpowiadali; zdaje się iż 
oszczędzają naboje na wypadek ponownego 
szturmu.

D n ia  14. w r z e śn ia  o  g o d z . 6. w ie ­
czór ro zp o czę li T u r c y  g w a łto w n y  o g ie ó  
ua r e d u tę  G r z y w ic k ą  i  u d e r z y li  p ó ź ­
n ie j n a  u lu , a le  ich  o d p a r to  p rzy  
W sp ółd zia łan iu  n a sz y c h  i r u m u ń sk ic h  
rezerw . C ale s ta r c ie  tr w a ło  3  i  ćw ier ć  
g o d zin y .

Dzisiaj ostrzeliwamy dalej nieprzyja­
cielskie obwarowania. Miasto się zapaliło.

Podług wiadomości z 14. września wie­
czór, od duia 7. września przeszło przez 
wszystkie ambulanse 239 rannych oficerów, 
9482 żołnierzy. Liczby zabitych niepodobna 
dokładnie podać. Zdaje się, iż koło 3000  
było zabitych. Ogół naszych strat wynosi 
koło 300 oficerów i 12.500 żołnierzy. Ru­
muńska armia straciła do rana 14. września 
około 60 oficerów i 3000 żołnierzy w za­
bitych i rannych.

Usposobienie naszej i rumuńskiej armii 
wyborne. Młode rumuńskie wojska biły się 
dobrze.

Na wszystkich innych teatrach wojny 
spokojnie.

S z u in la  16. września [pryw.]. Dzisiaj 
pochowaliśmy majora Józefa Jagmina, emi­
granta z r. 1831. W ładze tureckie urzą­
dziły wspaniały pogrzeb i w zięły udział w 
kondukcie. Kompania Turków i pluton u- 
łanów polskich z muzyką na czele, odprowa­
dziły zwłoki zmarłego w skutek ran do grob u. 
Jagmiu ranny był w bitwie pod Dżiumą, ja ­
ko dowódzca piechoty polskiej.

zd o n y łi na p o w ró t w sz y s tk ie  p o zy c je  
a  n a w e t i  G rzyw icę . M osk w a o b o zu je  
tera z  o 13 k ilo m e tr ó w  (p ra w ie  d w ie  
m u e) w d a lsze j  o d leg ło śc i od  P le n n y ,  
n iż  p rzed  p ie r w s  y m  d n iem  sz tn rm u . 
D /w iz j a  S k o b ie le w a  z n p e lu ie  z n isz c z o ­
na B a d a  w o je n n a  p o s ta n o w iła  o d ­
w rót (R n e ck w a rtsb ew eg u u g j. K s ią ż ę  
Karok p o k łó c ił  s ię  z w ie lk im  k s ię ­
c ie m  M ik o ła jem .

P e t e r  s k a r g  d n ia  17. w rześn ia . 
Z P o r a d im u  d n ia  15. w r z e śn ia  d o n o ­
sz ą  n r z ę d o w o : D n ia  13. b .m . u s ta w ili  
T u rcy  n a  śr o d k a  s to k u  g ó ry  św'. Mi­
k o ła ja  n a p r z e c iw  w si S z ip k i trzy  80 -  
fa n to w e  m o ź d z ie r z e , i c a łą  n o c  b ‘>m 
b a r d o w a li g ó rę  św . M ik o ła ja . Ktr. ty  
m o s k ie w sk ie  d n ia  te g o  w y n o sz ą  3 8  
ż o łn ie r z y  i  je d e n  s z ta b sk a p ita n  w  za  
b itych ; d n ia  14. b .m . z a ś  117 ż o łn ie r z y  

D n ia  15. b. m. o s tr z e liw a n o  d a le j  
P le w n ę  T u rcy  n a  te n  o g ie ń  p r a w ie  
z g o ła  u ie  o d p o w ia d a li.

K s ią ż ę  K a r o l r u m u ń sk i o tr z y m a ł  
k rzy ż  św. J e r z e g o  (w o jsk o w y ) 3  kia*  
«y; r u m u ń sk i je n e r a ł C crn a t k rzy ż  4. 
k la sy . J e n e r a ło w ie  Im iere ty r isk i, S4k© 
b ie le w  i D r a g o m iró w  m ia n o w a n i je -  
n e r a ł- ie j tn a u ta m i.

J e n e r a ł  - m a jo r  L o ry s  - M e lik o w  
m ia ł  dnća 13. b. m  p o ty c z k ę  r e k o n e ­
s a n so w ą  z  p ra w em  sk r z y d łe m  a r m ii  
M n k tara  baszy.

K o iis ta i ity i io p o l  17. września. Z róż­
nych źródeł nadchodzące wiadomości po­
twierdzają o wielkiej doniosłości zwycięstw  
Osmana baszy.

Z Szypki donoszą urzędownie, że dnia 
17. września Sulejman basza opanował po­
zycje na wzgórzach św. Mikołaja.

Loudyil d. 16. września. (Doniesienie 
Biura Reutera drogą na Ateny) Szalur ba 
sza udał się do Orkani dla objęcia dowódz­
twa nad korpusem mającym pójść na od­
siecz Plennie, dowóz bowiem żywności i a- 
muuicji do Plewny jest trudny. Szakir ba­
sza spodziewa się, że Osman basza utrzyma 
się w Plewnie do jego przybycia.

Obiega pogłoska, że Porta wystosowała 
notę do Serbii z powodu jej zbrojenia.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegram y:

K o n s t a n t y n o p o l  d. 16. w rze ­
ś n ia . O sm a n  b a sz a  d o n o si:  M osk a le , 
k tó r z y  k i lk a  red n t] na w sch ó d  od  
P le w n y  za jm o w a li, z o s ta li p rzez  T n r-  
k ó w  w y p a r c i. M osk a le  c o fa l i  s ię  w 
n le p o r /ą d k n , i  s t r a c il i  SOOO w z a b i­
ty c h  i r a n n y ch , trzy  d z ia ła  i  m n ó stw o

, a m u n ic j i. M osk a le  za tem , k tó r z y  P le -
sób, iż opuszcza najważniejsze data  i szczegóły1 w n ę a ta k o w a li ,  sa  z u p e łn ie  p o b ic i,  
na niekorzyść Turcji, a na korzyść Moskwy. D o -{A r ty le r ja  ic h  zw raca  sw ó j o b e c n ie  
stają się więc do wiadomości publiki tylko szkie- :jn ż b ard zo  s la b y  o g ie ń  n a  m ia s to ,  
lety biuletynów, a potem dziwią się czytelnicy,) T e le g r a m  S u le jm a n a  b a szy  d o n o -  
iż Turcy tak  są skromni w donoszeniu o swych sŁs A r ty le r ja  tu r e c k a  z r z ą d z iła  w  o k o
zwycięstwach. Allg. Augsb. Ztg. i niektóre dzień- " .......................
niki francuskie, podają potem w 8 lub 10 dni 
te  biuletyny w dosłownem brzmieniu, a zesta-

W  teatrze lir. Skarbka.
W poniedziałek dnia 17. wrzeiaia.

S t r a s z n y  dwór
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Mnzyka St. Mo­

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan jarecki.

Nowe dekoracje pęzla p. DUlla, dekoratora teatru 
lwowskiego, mianowicie :

A kt I, a) Obóz polski w zimie, b) W nętrze dwor­
ku polskiego. —  Akt II. Dwór Miecznika. —  A kt 

III. Sala prababek.
Kostiumy nowe podług wzorów Matejki i Gierym­
skiego, zbroje hassarskie wyrobu p. Kossowskiego. 

W  4tym akcie mazur w 6 par nkładu p. Aleks. 
Kosińskiego.

W e wtorek dnia 18. Wrzeriuia.

Lucja z Lammermoru
Wielka opera w 3ch aktach, mnzyka Donizett- g 

Kapelmistrz pan Jarecki.

p ach  m o s k ie w s k ic h  w 
ś z ip k i  w ie lk ie  s sk o d y .

W i e d e ń  d. 17. w rześn ia .

p r z e s m y k u

A t n e

Początek o godzinie 7mej wieczór.

P r z y je c h a li  dnia 13. września 1877. 
HOTEL ZORŻA : R. Bocheński z Tarnówki. 

Z. Dembowski z Kosienic. W. Gniewosz z Konty. 
C. Kozłowiecki z Majdanu. O. Scknell z Firlejówki. 
J. Zabielski z Łośniowa. J. hr. W eissenw olff z Ru- 
skiej-wsi.

HOTEL EUROPEJSKI: D. hr. Mołodecka Mo- 
nasterzysk. K. Jaworski z Skwarzawy. G. Kamiń­
ski z Barzykowa. S. Lipnicki z Trembowli. W . 
Maranowski z Przemyśla.

HOTEL LANGA : Hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki. O. hr. Krause z Dębicy. F . de Paula z 
Pragi. A. Dim kowski z Wojakowy. W. Głębocki 
z Białowody. S. Załęski z Lipowiec. H. Schonfeld 
z W iednia. A. Gasch z Kaniowa. M. Ch. Lenczner 
z Moskwy.

HOTEL ANG IELSK I: K. Hnblcki z Ożydowa. 
K. Jordan z Kuńkowic. J. Kellerman z Tryńcza. 
H. Kruszewski z Chorobrowa. W. Oraczewski z 
Rzeszowa- T. Serwatowski z Bncniowa. B. R oz­
wadowski z Majdanu. A. Udrycki z Mosta. W . 
Wojciechowski z Królestwa. J. W olski z Popo- 
wiec. J. Kołychanowski z Kamionki. T . Siedlecki 
z Chmielów ki.

HOTEL KRAKOWSKI : W . Lipski z Rze- 
Bzowa, K. Toczyski z Rozdołu. M. Scłieti z Dzwi- 
niacza.

HOTEL W ARSZAW SKI: M. Torosiewic* z 
Pntiatycz. M. Turkowski z Sambora. F. Dnffen- 
bach z Żywca.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 17. września 1877. 

godzina 11 minut 25. przed połndniem.
Akcje kred. 229 75 Anglo-anstr, 113.25 
Kolei Kar. Lud. 256 25. Kolej połud, 84 50 
Unionasbank 77.25. Napoleondor 9.42 
Usposobienie silnie bezinteresn.

Pociągi kolejowe.
Odchodsa s e  Lwowa:

DO KRAKOWA: o godaaie II min. 8 przed północą 
(jiociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobewyj, o godz. 4 minut 46 po południu (pociąg 
mieszany):

DO CZERNIO WIEC: o godzinie 6 minut 26 rano po­
ciąg pospieszny); o godz. II minut 26 wieczór (po­
ciąg mięszuny); o godz. 12 min. 30 z połudiiia (po­
ciąg mięsymy).

DO STANISŁAWOWA: (ua Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8 ).

DO PODWUŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po- 
łndnie (pcoiąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamosa); o godz. l i  m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po- 
łndnie (pooiąg mieszany).

P n y eh o d zą  do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy;; 
o godz. 10 min. 86 przed połndniem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOW1EC: e godzinie 9 minut 66 wieczór (po- 
eiąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANILSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr 53 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (pociąg ra.. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); n godr.. -t 
m. 8 popołudnin (pociąg mieszany). ___

wiwszy je z telegramami Gorrespondembureau, fr e ie  P resse"  p o d a je  te le g r a m  z B u  
‘dopiero przekouać się można, jak  te  skrócenia k a r e s z ta  z d n ia  16. w rześn ia : T u rcy

N  tid e s ła n o .
Dom bankowy

S. Deiches & Co.
1 w Wiedniu, Hórlgasse, uskntecznia zlecenia giet- 
1 dowe, jak najakuratniej i najrzetelnej.
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Sezonęjłfg7i78
Zupełnie świeży transport

Chińsko - rossyjskiej

S w l e i j ’ t e g o r o c z n y

k a w i o  r
A S T R A C H A Ń S K I  

poleca haude!

W. M ar szał kie wicza
we Lwowie ul. K rakow ska  G.

32M 3

P, Ludw. Jurkiewiczowi

wonią nader przyjemną w smaku 
wyśmieaitą, ciemno naciągającą

poluca Handel

Karola Balia bana
we. .Lwowie ul. Halicka 

pod Złotym Kogutem 
56 dekagr. cryli wicd. funt, 

K o n t r o  cesarska 2 złr.
ASeliUlge familijna 3 zlr .  
M e l a n g e  de Moskou 4 zlr. 
M e l a n g e  Imperial 3 z Ir. 
1’l‘o s z e k  herbaciany kilo zl. 1 .07

K O I  siary  bu!, zir. 1 4 0  
K l i H I  Jam nika  zlr .  1 .10.

. .3323

w Monastcrzyskach.
Dlaczego ugoda z pp. Safrinami w

czasie zarządu para  w Mona terzy.kacli,
czy to z powodu nieosiągnięcia tych oso­
bistych korzyści, o których pan w tluma 
czeniu «wojom w „Gazecie Narodowej* z 
d. 15. hm wspominasz, lub też z szcze­
gólnej trorkliw ści o dobro swojego sluż- 
bodawcy J. W. lir. Józefa Mlodeckiego do 

■ skutku me przyszła ; nie mogę w.edzieć i 
„ wstrzymuję się z wydaniem sadu, ten ty l­

ko oddać mogę opinii okolicy, która na 
czyny pana z bliska1*lub z dala patrzyła; 

ulach Dzierżona, w dobrym sta- widno liii jednak panu powtórzyć to, co
różnych i maszyna jest za już miałom sposobność ustnie wypowie-.

P a s i e k a i-

120 pni 
nie 30 ułów
umiarkowaną cenę do sprzedania. Bliższej dzieć ; 
wiadomości udziela Julian Kisliński, po-j „W skutek drogo opłaconej ugody 
rucznik w Domu inwalinów we Lwowie. pp. S.frinami zebra! J. W. hr. Młodoeki
 ------------------------------------------------------- owoc z czteroh tnb g > p bytu pasa w Mo

uasterzyskacb, w czasie którym na areuie 
mnogich i tylko wątpliwych procesów cbcia 
lei wawrzyny adwokackie zbierać, nie bę­
dąc nim “

Przyznaj ; panu. że w b rdzo krótkim 
czasie pobytu mojego w Mouasterzyskach 
zbadałem tendencję pp. Safrinów i widząc 
chętne podanie ręki do zgody, więcej cbę-

A l b c v t n  i inne 
do herbaty  pó

ciasta an g ie lsk ie1 
kilo zl! 1.07. 

2>'-0t 7 -  ?
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JO O L I W A
<0 prawdziwa uiesfalszowana, do m n a <

bA r o w a n l a  delikatniejszych części 
ijV m a s z y n ;  _____

O L E J  I I M S Z )  n o w y  A tmejszą przyjąłem, jako jedyny sposób do
w odkwaszonym stanie najlepszy dla a  raźnego przecięcia side’, w które właści
smarowania lokomobil, siewni ków, Wciel popadł, przez co zost-ły stosunki ży 

Q kosiarek, młotami itp. w każdej ilo- Aczliwe i nawzajem wspierające między J. 
ści po najnmiarkowańszej ceuie. V  IV. właścicielem a panami Safrinami. dzie

fl rżawesmi majątku jego uregulowane, bo-

O wieni nie zmienia nigdy mojego przekona­
nia, de lepsza słomiana zgoda jak złoty 
proces i u czaw iedziony w mojem oczeki­
waniu już dzisiaj zbierani dowody żyozli 
wości panów Safrhfó

W końcu zwracam panu jedyną i osta­
tnią uwagą, abyś zechciał swoje własno 
wid/.enia uspokoić i nie wywoływał dal 
szej polemiki, do której śmiało zastosować 
można „sedyj tycho, ne rypaj sia.

We Lwowio d 1 \  września 1877.

KORIOSOT
,|V jako najlepszy środok dla zrobienia U 
f l  obuwia nieprzeroakalnera, każdą skó- A 

‘i- rę miękką i gibką i ))rzez to trwałą, V 
1 kilogr. po 2 złr 70 ct.

W s z y s t k i e

Jo Farby olejne
, w mieś' ie Ustrzyk: Dolne, któryby f t  *

przedmieście, lecz i mia- , tak suche jak  i w najlepszym poko- 
, do na- 
jak w o-

ocblonął. gdyby nie pomoc, któ-W ście lnianym gotowo utarte, do na-
-  kładauia na drzwi i okna, ja

góle na wszelkie wyroby drzewiane

g ;eń
był n K t jJ
sto ealft 1'°---------- < o * * -  - . , . .  . . - .-
ra na r a z i e  dano. od tego strasznego ży- f l  kładauia na drzwi i oku
wiołu na- ochroniła. r i  , . . . - i

Wr szczególności składam publiczne W lub żelazne, oraz potrzebne 
dztęki. Najpierw ..Udziałowi c. k. żaudar-A pędzle, WalCC do liadroWiUlia,
merji, który riią  i w„ią nas od zuiszcze # patrony dla malarzy pokolo*yctl,
nia uwolnił, dalej panu Janowi Koiiieczne-U jówniei wszelkie gatunki
mu nauczycielowi, pana Jauowi Winmc- A  I  l-r ( u h A
kiem ■ i wielce szanownym panom Zarżą- T  l ł l l . l l d t  ■> « •
du kolejowego, którzy wspólnie, ostatnie,Q <jla lakierowania powozów, sprzętów, 
zaś wyczerpując sił fizycznych, swoją k » - f l  mebli politurowanych i t. p. 
l e j o w ą  sikawką pożar stłumili i nasze mie-iY po n a ju m la r k o w a ń s z e j  l-enie 
nie ur-towali. D  poleca hamlel

Dzięki wam więc szanowni panowie i A  z \  m
wzór bnmanitarności dla innych, wyraża V ( J ,  JL «
w.im w imieniu oca'onych wdz:ęczny

Antoni Namiesniowski,
3 24 1 — " właściciel realności.

u  m sjoN A cnT
moim dla noznłów s/.kót realnych i giuina- 
z sinych t ik  prvwatyst>w, jakoteż uczęsz­
czających do szkół p-.itdiczry.-h rozpoczyna 
się n o w y  k u r s  *  <1. 1 .  w r z e ś n i a .

; układ ini'-j przyjmuje także uczniów 
f/.kol publicznych dochodzą' yeh nil kore- 
pc-t.Vi-.i-' wraz ż nadzorem szkolnym i przy­
gotowuje do egzaminów dojrzałości tak ze 
s .  kol realnych jakoteż i giąiuązjalnycii 

Zastępcą podpisanego i dn-giin dyre- 
i-t rem Zak adu jest c. k, profesor i pod- 
)-•: rucznik rezerwy p. Ignacy Pet.-l.-us.

Naukę niemieckiego języka pobierają 
peasjoniści -zakładowi nśobno bezpłatnie 

W zakładzie ruożna także pobierać 
naukę konnej jazdy, szermieiki, języka fr--n 
cuskiego i muzyki za osobnem wynagro­
dzeniem. 3111 ; — U-

Zgla. ’.ać się można cudzień od godz. 
11 do 1. w południe i od godz. -1. do S.
Wie. i

F .  K o e s l l i e h ,
przrłuż i-ij z - kładu ul. Ormiańska Nr. IG.

N a folwarku pod N. 2 2 2  w 1 { r z c  
ua Adamówce, jest

lO O  p n i
paszki dzierzonów,

t a l i e  i-zrzepy iwocown i inno krzewy 
ogr. tlowo do sprzedania. 3251 3—8 

Bliższa wiadomość u właścicielki 
KFANWSZKl ZillNKOWSKl-EJ.

się
że ukazane n a  w y s t a w i e  p r z e w o ­
ź n e  m ł o e a r n i e  ! k i e r a t y ,  które
zupełiiin parowi- -zastępują patent i system 

Li. Z i e l e n i e w s k i  (z Krakowa) 
są e.ai.i S B r o v . o 4 f i f  u > t ; s w  |> r z e d  
iń i ś l - id o w a n łe m  ‘ i p o d r a b ia ­
n i e m  u b e z p i e c z o n e .  Dpisy. spra- 
wiizdani.i, ś« i.tilectna, cenniki iOzdajo aię 
na wystawie. 82 4 1—f>

Teresa Parali
przeniosła swoją

PRACOWNIĘ
sukien damskich

przy ui. K opernika 1 . 16
II. piętro. 3319 2 - 3

Aleksander Czołowski.

E lm ro lw w en eryczn e ,  tak  ś w ie ­
żo pow sta łe  j a k o  też zan ied ban e  lub źle 
wyleczone, —w szelkie  inne tym podobne  
słabości, — zgubne  sk n tk i  sam ogwał­
tu n. p. o s łab ien ie  nerw ow e, up ływ  n a ­
sienia, im potencję ,  po czą tk i  suchot itd .  
leczy na podstaw ie  ścisłych badań  i l i ­
cznych dośw iadczeń podług  n a jp e w ­
niejszej w żadnym  k ie runku  nieszko 
dliwej m etody, g ru n to w n ie  i pod naj-j 
ściśle jszą dy sk rec ją ,  sp e c ja l i s ta  ch o rń b l  
Byfilityczuycli i skó rnych ,  p rak ty czu y  

0 o O O O O ^ O O O O o 0 le^ rz  medycyny, ch irurg ii  i ak a sze r j i

J f n t i  H i f r p t e l ,

Niniejszym mam zaszczyt za 
wiadomić szanowną Publiczność, 
iż oil 1. września b. r. prze­
niosłam mój

SALON MÓD

D l a  P .  T T . w y s t a w c ó w !

EKSPEDYCJA ANONSÓW.
'M am zaszczyt n in iejszym  v r<lać do wiadomości, że 

we Lwowie, u pana , § .  i Ml » 9 i ń $ h  fV //d  ulica t l U -
i s i l d w i f c a  l. a r. u r zą d z iłe m

ajencję mego domu
p o zw a la m  sobie P T .  P u b licznośc i u s łu g i tego za s tęp s tw asobie P T .  P ub liczności 

mego polecić ■ łaskaw ym , względom .
3.”it i-2  ttiulujf M0SSE we Wiedniu.

ź M m B B B m s m a u w s m

WALTENBKRCi & IIIIAI \T

Winckler

w e  V V łE I ) i \Tł l J ,
jeneralnu aicueja

eksportu i importu bydła oryginaUiaj rasy 
1* i i i  r *  k  o tn i s o  w e » p r  a u  e k o u o  iu i e z n  y  e li

I I .  P r a t e r s t r a s s e  0 . 
załatwiają rychło i staranni!) dostiuw^ i nośredil i 
e l * o  s p r z e d a ż y

bydła do chowu i na pożytek
(bydło, owce, be/.rogi, tudzież drób) szlachetnych ras ; utrzy­

mują wzorowy skład narzędzi wszelkiego rodzaju, dla 8 >7511 1 «
• o da r s tw a  m lecznegog o s p <

specjalności, i załatwiają

3325 we Lwowie. 1 —ii. 0
n a r z ę d z i  g o s p o d a r s k i c h ,  przyrządów ____
wszt-lkie do -zawodu gospodarstwa wchodzące sprawy," tudzież

spieniężenie Produktów gospodarstwa leśnego.
Cenniki, prospekty i bliższe objaśnienia bezpłatnie i frauko.

yiai.-a S i l b e r p u s c l i a ,  
w y b u d o w a n e g o  r a

do domu 
obok nowo 
l u i z a

t r  i i o ł o t i t t / j i ,
/. tem nadmienieniem, iż zaopa- 
trzaru salon mój w obli y  wy­
bór k a p e l u s z y  i wszellkich 
s t r o j ó w .

32'i 2 2 -  2

Z poważaniem

A Jasińska
moduiarka.

p rzy  ulicy Sobieskiego nr.  12 w domu 
p. B a łu to w sk ieg o  we L wow ie , o rdynn je  
od 9. do 12. p rzed , i od 2. du 5. po 
po łud n iu .—  Zamiejscowym, k tó rym  na 
p rzep ro w ad zen iu  kurac j i  w  ścisłej d y ­
skrecji  (w matych m ias tach  i wsiach 
praw ie  n iem oźebnej)  zależyć. pow inno, 
udziela  r a d j  listownie i w y se ła  l e k a r ­
s tw a  w ten sposób, iż a d r e s a t  najmuiej- 
szemn p ode jrzen iu  uledz niemoże.

Je d n e g o  s łabeg o  może na czas 
Ikuracji pomieścić u siebie. ;; ts  - 4 3

Er. Zdz. Nieszkowsft
lekarz ordynujący w S z c z a W I l j c y ,  w -  ̂
roku bieżą-yui bęj/.ie udzielał 1 ad lekar- ^ s H I I  
skieb w J l e r a n l e .  (Tyrol.) 3223  8 -  3

F. Głodziński,
v,e L w o w i e ,  plac Mnrjaćki 1. 7. obole apt. p. 
Mikolaseba,' poleca Wysokiej Szlachcic i Szu u. 

P. T. Publiczności swój
M t( t iA X Y l¥  M IŁ A  W I I E P H I

z .1 o ].i a 11-z o uy  w Jt-dnoc-zęśife
wielki

wybór towarów 
najmodniejszych

E- z których zamówie­
nia w jkończą s t a r a n n i e  w 

j ; t k  n a j k r ó t s z y m  
e z a s i e .

Zinne B l  \ I ) l  A M F R Y K A Ń S M I E ,
zawsze gotowe na składzie.

WinogTona deserowe
najcelniejszych winnic, ja to  t->: ż Kbisierueiibnrga, Vodau, Gnnipoldskircbeui, Mo­

dern, Qiissirig itp. z uiijszl u-betniejszyi.-b gatunków, 9 t u  Gutedel, SyWaner, Portu- 
gioaer. Velteliiii-r, Hoiiingb r i i u . ; dalej przez wszystkie znakomitości lekarskie 
11 zna no

Winogrona kuracyjne,
■lostai-cza począwszy o-l i  '. września, podpisana Administracja wprost- od producen­
tów ze s!:-c i położonych pr/y miejscach produkcji w koszach około 1 % do 20 klio 
opusu" ai-e jo. iąg,cm pospiesznym 11. b przez p czr . /,a wyborną jakość ręczy się,
i zamówienia przyiuiajc od teraz 3289 3__3
A dm im stralicm  der Oester.--uug.tr. W eia- und A grieu ltur- 

Zeituug. we W iedniu, I. Scliottent'ng, Kolingasse N. 20.
o a r  Odbiorcy biirtowni i aptekarze o*rzymają po zniżonych cenach ' W

TOWARZYSTWO AKCYJNE

dla urządzenia wodociągów,
ośw ietlenia  gazowego i opalan ia
(Acticu-Gusrllśchufi fii. Wa.sserleituiigi-u, Gas- und lleizungs-Aulageu) 

w f  W I E I I S 1 I U ,  I .  H r g z  l g a s s e  1 7 .

urządza WODOCIĄGI w miastach i gminach,
w o d o c i ą g i  w  b u d y n k a c h ,

do kąpiel p ry w a tn y ch  i publicznych ,
opalania wszelkich systemów,

/ ł t k l i i d y  d o  d ś n  i e t h i n i n  g ę a f e e m
z w ęąla kam iennego i oleju

ostatnio wypłacają się o 25 płomieni

S T U D N IE  R U R O W E  (systemu Northon)
W  WYRABIA LAN E i KUTE ŻELA ZN E

w  r u r y  d»> g a z u ,  w o d y  \ p r o w a d z e n i a  p a r y
Mk l'wthi< % w szystkie do   ] - - . . .  i ->1 7tego zawodu wchodzące 

mosiężne i inm-yć

Woda mineralna O R E Z Z A

0 9 9 0  0 0 0
0 0 0

SKLAB FUTER
B. S Z A R K IE  W IC Z A

w c L w o w ie  p r * y  n l i c y  W a ło w e j  1. 3 .
(uaprzeciw gal. Banku kredytowego,) 

poleca Szanownej Publiczności obficie zaopatrzony M K F . i l >  F U ­
T E R  w najlepszych, najrozmaitszych gatmikacb, jakie  tylko w z a ­
kres tego handlu wchodzić mogą.

Wszelkie obstalimki tak w miejscu, jak  i na ]>rowlneji z aku- 
ratnym pospiechem i rzetelnością wykonuję.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal Szan 
PT. Publiczności. 3322  1 - 4

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

W ilh e lm a  A dam a we Lwowie
> poleea

Zyto olbrzymie (S askie )
które w ziarniu bardzo dorodne i na mąko bardzo wydatne, wyrasta 
do 5 stóp wysokie, udaj# się najlepiej 11‘a gruntach piaskowych po 

10 zl. l j o  kilogr. loco Lwów — również utrzymuję u składzie
Ż y t o  K a u a J y j ł ł k i f ,  Ż y t o  P r o b s t a j s k i c
Ż y t o  S z w e d z k i e  (zimowe), Ż y t o  P o l s k i e  piaskowe 

po najtańszej ceuie. Gzas siejby do 24. września.
3143 4—1 W ilheim  Adam Lwów.
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J ó z e f a  P a w l i k a
w  P rzem yślu  pod l. 01 przy moście 

poleca Szan. Panom PT. właścicielom dóbr, dzierżawcom itp.

s w o j e  w y r o b y
które podług najnowszych f « -  

: s o n ó w ,  wytrzymujących k o n  
k i i r e i i c j ę  ź  w y r o b a m i  

1 z a g r n z i i c z i i c i u i ,  a zadawał 
■ niających już od lat kilku od- 
[ biorców tak w okolicy, jak  i 
(dalszych strouaoh; tem więcej 
;ż e je  wykonuje po n a j u u i i a r -  
k o w a ń s z y d i  c e n a r l i  i 7,

1 doborowych materjalów, których 
•znaczne zapasy posiada, a  do staro/, 1 takowych
|składzie łS g f e ,w ie lk i  w y b ó r  g o l o w y c h  w y r o b ó w  przyjmuje
j w z a m i a n ę  zużyte lub niedogodne wyroby i wykonuje r e p a r a c j e  ta- C y  
kowych . tudzież odnowienia po cenach przystępnych. 24IH i—?

W ^ o z y  gospodarskie i ciężarowe wyrabia tylko na obstalunki. ^ ^ 1

i na obstalunki; posiada na ■

Z u p e ł n i e  n i e p r z y m a k a l n e  p ł a s z c z e  
i  m e n ż y k o w y

ze znanoj styryjskiej weiny, sz.araczkowe koloru naturalnego, r t . i s z e z  d la  
t u r y s t y  z kapnzą 7 zł. Płaszcz do polowania lub podróży z kapuzą zł. 10.50 
P ię k n y  m e n ż y k ó w  jesienny z kapuza męzki 12 zł. Elegancki, strojny men- 
zyków damski 12 zł. Listowno zlecenia załatwia rychło za zaliczeniem skład 

2784 3— 6_____  J u l k a i i u  I s i i n z b e r g ,  w Graz. S tyrja.

Wody winerftliie naturalne.
Administracja; w Parciu, 22, boni. Montmartro,

G r a n d c - O r i l l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia etc.

I l o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężalość żołądka, upośledzone trawienie, 
bruk apetytu, boleści żołądka 

F e le s s l i n f l .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabc- 
t.is) wydzielania biaika w moczu 

ł t u n t e r i v c .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dnu, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać należy , aby nazwisko źró- 

iła  znajdowało się na kapslach.
Oost-rić moi u a we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikoiaseh 1 K. Mendrochowitz: i u
p GoRi l* -urn. 2011:11 16 22

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  I  m o n e t y

pod waruukami najprzystępniejszemu

|j 6 % L IST Y  h ip o te c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. PP. XXXVIII. N, 93 ,  
i najw, post. z dnia 17. grudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

N m T ’ Wszystkie polecenia z prowiucji wykouują się bezwłocznie 
po kursio dziennym, bez doliczenia prowizji. 2813 EO — V ®

O k a z y a  n i e s ł y c h a n a !
S K a t*  W i e l k a  p a r t j a  z a s t a w i o n y c h

płócien, bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, j
j a k w t e i  g o l o w e j

m ę z k i e j  i  ż e ń s k i e j  b i e l i z n y
wyprzedaje się o więcej jak z 4<>°/0 o p n s l i i  cen fabrycznych

pod gwarancją, jak  długo zapas trwa.
Wyciąg z protokołu:

"90 tuzinów c h u s te k  do no«a z kolorowym obrębem, przódy zł. -, 4, fi, 8, i e r a z  
ty lk o  za 12 sztuk zł. 1.50, 2, 3 aż do 4  zł.

L90 tuzinów b ia ły ch  p łó c ie n n y c h  1 b a ty s to w y o h  chus tek  przódy zł. 5, 6, 3, 
'0  aż do zł. 12, t e r a z  ty lk o  2-50, 3, 4, 5 aż do 6 zł.

534 k a w a łk ó w  p łó t s a  30-, 4't- i 504okciowego, dawniej zł. IG, 2", 24, 80, 36 aż 
do 50 zł., kosztują te r a z  ty lk o  zł- 8 10, 12, 15, 1 u aż do zl. 25 od sztuki.

385 tuzinów ręczn ik ów  ł s e r w e t  kosztują t e r  z  ty lk e  zł. 4, 5, 6 aż do zł 8 
najpiękniejsze damastowe—6 i 12-osobowe garnitury riamastowe blisko darmo.

176 tuzinów wszelakich k o s z u l  m ęzk ich  z kołnierzem i bez kołnierza, z gład- 
kiern, wyszywanem i fałdowaaeni popiersiom dawniej za sztukę zł. 3, 4, 6 aż
do zł. 8, t e r a z  ty lko zł 1 50, 2, 3 aż do 4  zł.

116 tuzinów n a jp i ę k n ie j s z y c h  ko szu l  żeńskich  z wybornetni i modnemi wyszy- 
ciami, przódy zł. 6, 6, 8 aż do 10 z ł , t e r a z  ty lk o  z ł .  2 50 ,  3, 4  aż do 5 zł

IG tuzinów koszu l żeńsk ich  z wycinkami, dawniej 3, 4, 5, t e r a z  ty lk o  tł. 1.50 
aż  do 2 z ł .

154 tuzinów m ęzkich  1 ż e ń sk ich  kalesonów kosztują t e r a z  ty lk o  zł 1, 1 5 0 ,  aż 
do 2 zł. od sztuki.

85 tuzinów ueg l i ie -  i gorseclków  nocnych z wyszywanemi wstawkami i odciu 
kami, dawniej zł. 5, 4, 6, 7 aż do zł. 10, t e r a z  ty lk o  zł. 1.50, 2, 3 do 4  zł.

65 tuzinów sn k ieu  sp o d n ich  szyfonowych albo barchanowych, kosztuje t e r a z  
ty lk o  zł. 1 50, 2, 3, 5 zł.

210 sztuk kolorowych sy p ia ln ych  su k ien  żeńsk ich ,  kosztuje te r a z  ty lk o  zl. 4
5, 6, do 8 zł.

20 tuzinów pończoch żeńsk ich  i s k a rp e te k  za tuzin t e r a z  ty lk o  zł. 2, 3, 4,
6, 8, do 10 zł.

Większa partja ko lo row ych  C re ton-  i  O xford- ,  noenycb i flanelowych k o szu l  
zdrowotnych i siatkowych jopu k ,  płócion na prześcioradła, serwet kawowych 
kolor, snkień od prochu, chustek do nosa z kolorową obwódką i monogramem

/~1 „  -  l . '  „  otrzymają kupujący towary w wartości do 3 ' z ł , 6 chustek batysto- 
VJTI d t l b  wych z kolor, obwódką, przy kupnie od 50 zł. 12 chustek batysto­
wych i G ręczników albo serwet. 3267 3 - ?

borne i i

&
wych i G ręczników

Za wyborne i dobre towary ręczy

K .  F O G L ,
c. k. nadteorny fabrykant bielizny z Wiednia, 

i c. k. sądowy zaprzysiężony taksator.
Sfcik- L o k a l  s p r z e d a ż y  znajduje s lę jed jn le  tylko we 

LWOWIE na ulicy Karola Ludwika
z prowincji załatwiają się rychło za nadesłaniem gotówki lubZamówienia 

za zaliczeniem

części składowe 
21 ’M  4 - 10

e ni i a m e d y c z n a
orzekła: 2606 31—39

w połączeniu z od- 
kwaszonein żelazem

jes t  najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w Btanio wolnym. Należy zara­
dzić sii) lekarzy o skuteczności tej wodv niemajacej sobie równej w Europie 
w leczeniu CIIOKOB GASTltALGICZŃYCH. GORĄCZEK, BLADACZKI 
WYNĘDZNIENIA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI.

Towarzystwo w Paryżu, 131, Bidwar Sebastopolski. Skład we Lwo­
wie w apt. P. Mikolascha, w Krakowie w apt. P. Trauczyńskioijo i P .Kedyka.

w y l e c z e n i e  s t i e h a l ą
wcdluą- zdania lekarza.

Do Jana Hoffa, c. k. nadwornej fabryki preparatów 
słodowych we Wiedniu, Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Oa pana radcy nadwornego dr. Dietz w Berlinie. Długie lata cierpia­
łem na. djiu-ę, brak apetytu a pnźifej przybyły jeszcze cierpienia piersiowe. 
Używałem rozmaitych środków, aby widocznie niknące życie utrzymać, lecz 
nadaremnie. Przypówiodziano mi blizki >-kon życia. Udałem się w mi-jej -Bę­
dzie do jednegi z najzdolniejszych lekarzy. Ti-ii poleci! osi użycie piw a  
z ek strak tu  słod ow ego , z dodatkiem czekolady -sarowia z  ek strak tu  
słodow ego (a Z» na piersi cierpiałem),i cukiei-kó,v piersiowych ze słodu. Za­
d z i w i a j ą c y  byt zaraz w początkach skutek leczniczy. Każda flaszka pańskie­
go ekstraktu słodowego,- każda filiżanka słodowej ez.kolady zdrowia, zmie­
niała widocznie moją krew,! nabierałem codziennie sil, utracony apetyt powra­
cał, a mój wychudnięty organizm przybierał zdrową pełnię i cerę. Polecam 
każdemu choremu wyroby słodowe Hotf* przed wszystkiemi inueini. Odrau. 
Poniew aż pańskie skuteczne piw o zdrow ia  z ekstraktu  słodow ego  
bardzo mi poinara, racz mi pau p rzystać  znowu 13 flaszek , oraz fuut 
sł, ,don ej czekolad y zdrowia i 5  pakieeików  słod  uryeh cukierków  p ie r ­
siow ych  M aci ,j Hausiicr, majster wyrobów pończoszkowych. Pańskim  
p rep a  atom  sfnilowym, piw a zdrow ia z e k s tra k tu  słudow eg >, jak oteż  
c z e k o l a d z i e  słodowej, zaw dzięczan i w yzd row ien ie  mego starego  ojca, 
m nie i żon ie mojej służą  te  napoje. U mego najm łodszego dziecka u- 
żyw am y Hnffa make pożywną, która m u dobrze czyn i. Berlin 2. sty­
cznia 8 7. I lau ch e ." ta j /y  rades dworu.

Należy źą-lać tylko prawdziwych preparatów stodowrych Jana Iloffi, o- 
pitrzonyoh przez c. i. sąd handlowy dla Austro W gier zaprotokołowaną 
m ark ą  o ch ro n ią  (portret wynalazcy.) \V nieprawdziwych wyrobach brakują 
pó rwniStki ziół focŁiiiczych i nie są należycie p r z y r z ą d z o n o ,  jak te p r z e z  Jana 
Hi.ffu, prepara'y kłodowe. _ • 21& ’-V Ł -7

Te lecznicze preparaty sto-iowe Jana Hoffa , y zostały 4 razy odszcze- 
gólnione ; ośiu razy w roku 1876 prze z patent i, jako dostawcy nadwornemu 
(pomiędzy tem i ponowne okaz-.nie liski Jego Mosc. cesarza Auitrji  cesarza 
Niemiec i króla Saksonii.) Lekarze wszystkich krajów ordynują je, cierpiący 
za yw-a j ti 7, ochotą i znajduje pokrzepieniu i wzmocnienie. Nie właściwym 
wyrobom brakuje dodanie pierwiastków ziół leczniczych jakoteż sposób nało­
ży tego przyrządzania. Prawdziwe piersiowe cukierki słodowa zawinięte aą w 
niebieskim papierze.

We Lwowie do nabycia w apt. pp- Jakóba Beisera i Zygm. Ruckera, 
w Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego i w Drohobyczu u Fr. Kuli- 
merkera i H. Bluiuenfelda.

¥ i r i d e B u g # i |
‘fóoui-dlufaitif

Au Quinquina et au Caoo combinćs
WINO ŚCIĄGAJ^CO-ODZYWCZE BUGEAU1FA w połączeniu z Gm- 

siną i  C a c a o . Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po- 
woau swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany nawinie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nudaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
w iekiem  i n iem ocą , szczególnie działa pomyśluie w  chorobach następu­
jących t
JUTOOIKBWHOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNE) BIE9UNCK, OSŁA 

BIKNIU PŁdOW EH, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIK, W P I -  
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ  N A L E Ż Y  FAŁSZERSTW  1 NAŚLA- 
DOWN1CTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULTA, 63, ulica Rćaumur, w PARltO 
Dostać możua we L w o w i e , w  aptece P. M ikolascha; w K r a k o w ie  

w aptece P. Trauczyriskiego i w aptece P. Redyka.________

&

Jodyny Skład dla sprzedaży o/.ąataowoj 
5 3  w Parvżu.

w aptece Lebeault, Rue K-eaumur

W y i i a w c y  t w f e ś p . i c id o :  ,1. D e b r z a j i s k i  r K G r o m
o n MM

a u . OdpowiedziahĄ redaktor J&s Dobrzański, clrrktrs! „Ossety Nurodowej" pod Mrządem A Łlkorla


